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W ąsportoujunu m ło d zie ż  — nu J p o tę żn ie js zą  lin ią  M u ąin otu!

S tać  s ię  n ie  ty lk o  d o sk o n a ły m  p iłk a rz e m , b ieg aczem  
czy te ż  b o k s e re m , lecz  ry c e rz e m , w alczący m  o s ła w ę  
i d o b re  im ię  sw eg o  k r a ju  — o to  n a sz e  pow ołan ie!

Współcześni rycerze
10 m a ja  w  8 n a jw ięk sz y ch  m ia sta ch  
ID P o lsk i odby ła  s ię  n iecodz ienna  
uroczystość: cz łonkow ie  k a d r  o lim ­
p ijsk ich , to  znaczy  n a jw y b itn ie js i 
zaw odn icy  po lscy  —  z łoży li ślubo-

T ek s t ro ty  m a  b rzm ien ie  n a s tę ­
p u ją ce :

ś w i a d o m  celu , o dpow ie ­
d zia lności i  o b o w ią zkó w , w s tę  
p u ję  do  k a d ry  o lim p ijs k ie j z  
w ia rą  w  sw e  s iły  i  za u fa n iem  
do  je j  k ie ro w n ic tw a , za ręcza - 
cza jąc  s ło w e m  hon o ru  dobre­
go P o la k a  i  w zorow ego  spor­
tow ca , że  pod d a ję  s ię  reg u la ­
m in o m  w y d a n y m  p r ze z  P o l­
s k i  K o m ite t O lim p ijs k i, w y ­
k o n a m  w sz e lk ie  po lecen ia  
k ie ro w n ik ó w  i za sto su ję  się  
do zarządzeń , dotyczących za ­
p r a w y  sportow e], tr y b u  m ego  
ż y c ia  i  ry ce rsk ieg o  postępo ­
w a n ia . C zy n ić  to  będę  z  p e ł­
n y m  zapa łem  i o fia rn ie , aby  
dostąp ić  za szc zy tu  rep rezen to  
w a n ia  b arw  N a jja śn ie jsze j  
R ze czy p o sp o lite j na  ig rzy sk a h  
o lim p ijs k ic h  i  sp e łn ić  sw o ją  

p o w inność  w  w a lce  o 
p a lm ę  p ie rw sze ń s tw a , ja k o  a­

m a to r  sportow iec , p rzynosząc  
c h lubę  p o lsk ie m u  sportow i 
w y n ik ie m  i zac h o w a n ie m " .

Słow a pow yższe, w  ta k  zwięzły, 
a  rów nocześn ie  ta k  k o m p le tn y  spo ­
sób o k reśla ją ce  p raw a  i obow iązki, 
m a rz en ia  i  d ążen ia  p raw eg o  sp o r­
tow ca —  w arg i naszych  asów  w y ­
pow iedzia ły  n iezaw odn ie  l p ew nym  
drżen iem . T w ard a  fo rm u łk a  w zię ­
tego  n a  s ieb ie  zobow iązania  u tk w i 
g łęboko  w  pam ięc i w yróżnionych .

J e s t  to  bow iem  w yróżnien ie. 
K ogo pow ołano  do k a d ry  o lim p ij­
sk ie j —  ja k  n ie  e litę  polsk iego  
sp o r tu ?  N ie  ty lk o  pod  w zględem

sp raw n o śc i c ie le sne j, poziom u bo is­
kow ych  Osiągnięć, lecz rów n ież  — 
ideow ego pode jśc ia  do sp o rtu , m o ­
ra ln eg o  na staw ie n ia .

R ota  ś lu b o w a n ia  n a k ła d a  obow ią ­
zk i, s taw ia  w y m a g an ia . D aje  je ­
d n a k  w  zam ian  p e rsp e k ty w ę  u k a za ­
n ia  s ię  n a  oprom ien ionym  słońcem  
s ta d io n ie  o lim p ijsk im  w  H elsin ­
ka ch  z O rłem  B ia ły m  n a  p ie rs i. A 
to  p rzecież  n ie  ty lk o  u k o ronow an ie  
am b icy j spo rtow ca  ja k o  tak iego , 
lecz ró w n ież  w yw yższenie  n iezw yk łe  
ja k o  o b y w ate la , ja k o  P o lak a . S tać  
s ię  n ie  ty lk o  doskona łym  p iłka rzem , 

(D okończenie  n a  s tr .  2-ej)
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Misfirzostwa Europy 
w  koszyków ce

W  m is trz o stw a ch  E u ro p y  w  k o ­
szyków ce, k tó re  o d będą  s ię  w  K o w ­
n ie  w  dn iach  21 —  28 bm  w eźm ie  
osta teczn ie  u d z ia ł 8 p ań stw , a  m ia ­
now icie  P o lska , W łochy, W ęgry, 
t  ran c ja , E ston ia , Ł o tw a, L itw a  i 
i Czechy.

N ad sy łan ia  sp raw o z d ań  z tego  
tu rn ie ju  po d ją ł s ię  zasłużony  gracz  
w arsz aw sk ie j Po lon ii, cz łonek  n a ­
szej ek ipy  n a  m is trzostw a , p . Je rz y  
G re g o la jtis , za  co m u  se rdecznie  
dz ięk u je m y . R edakc ja .

U roczystość ś lubow an ia  O lim p ijs k ie j K a d ry  w  W arszaw ie. Z a  p u łk .  
G labiszem  słow a p rzy s ię g i p o w ta rza ją  za w o d n icy  w śród  k tó ry c h  w i ­
d z im y  rn. i. m jr  D obrow o lskiego , F la k o w m ó w n ę , K o lczy ń sk ieg o , G*e- 

r u t tę  i innych .

Lekkoatleci nasi
w wspanialej formie

—  ©  —

C ra c e vii- Polonia 2:1

JUGOSŁAWIA -  POLSKA 
3 3 5 : 3 2 4

K is ie l iń sk i  w  .w atce z  obrońcą l it e w sk im  F liz iu sem  podczas m eczu. M a r-
P a tro l K P W  G dańsk  po d cza s m a rszu  S u le jó w e k — W arsza w a '
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W ęgrzy pobici we w szystk ich  konkurencjach

P ię k K  wyniki u progu sezonu
Polscy lekkoatleci w  wspanialej lormie

W śro d ę  i c zw arte k  zorgan izow ał 
sto łeczny  k lu b  „P o lo n ia "  m ię ­

d z y narodow e  zaw ody  le k k o atle ty c z ­
n e  z u dz ia łem  W ęgrów , k tó ry c h  b y ; 
ło  czte rech : G yenes, V adas, R a tony i 
i C sa p la r, m a jąc y  n a  rozk ładzie  
Szabo  w  bież. sezonie.

P o  ty c h  zaw odach  m a m y  w ie lk ie  
pow ody  do rad o śc i z  pow o d u  fo rm y  
P o lak ó w . P rz ek o n a liśm y  się  r a z  je ­
szcze, że „com e b a ck “ K usoćiń sk ie - 
g o  n ie  je s t  żad n y m  „b lu ffe m ". W  
te j c h w ili „K u sy "  je s t  stanow czo  
lep szy  od  N o jego , a  gdy  i  te n  się 
p o p raw i, będziem y  m ie li w ra z  z 
Soldanem , n ie w ie le  im  u s tę p u ją ­
cym  tró jk ę , k tó rą  ro z ry w ać  sobie  
b ęd ą  w szyscy  o rg an iz a to rz y  zaw o­
dów  le k k o a tle ty c zn y c h  w  E uropie. 
D ru g i pow ód do rad o śc i to  dw a  
w y s tę p y  G ąssow skiego . N a 800 m e ­
tró w  c iąg n ą ł w span ia le . N a 400 m . 
—  ró w n ie  p ię k n ie . C zasy  są, j a k  n a  
ś ro d ek  m a ja  d oskona łe  —  w ięc  też  
n a  dz ielnym  lo tn ik u  p o k ła d ać  m o ­
żem y  ja k n a jw ię k sz e  n adzie je . S ta ­
n isz ew sk i p rz e g ra ł n a  800 m . —  co 
z re sz tą  by ło  do  p rzew idzen ia , n a  
1500 m . —  p o k o n a ł W ęgra  R a tony - 
ego p o d k reś la ją c  sw e  w ie lk ie  m oż li­
w ości n a  ty m  dysstansie .

D an o w sk i zro b ił m iłą  n ie spo ­
d z ian k ę  w y p rz ed z a jąc  o p ie rś  G ye- 
n e sa  w  b ie g u  n a  se tkę . M am y  w ra* 
żen ie , że  w raz  z Z as łon ą  d o kona  w  
w  ty m  ro k u  po w aż n y ch  w yczynów . 
Z asłona, ja k  p rzew id y w aliśm y , w y ­
g r a ł  200 m e tró w . W obec dosyć  s ła ­
b e j fo rm y  W ęgrów  su k ces te n  n ie  
je s t  n ieesp o d z ian k ą. D ow odzi co- 
n a jw y że j n o rm aln eg o  ro zw o ju  fo r­
m y  naszego  czołow ego sp r in te ra .

W  p ie rw sz y m  d n iu  zaw odów  
„ P o lon ii"  o bse rw ow aliśm y  w  o b sa ­
dzie  m ięd zy n a ro d o w e j b ie g  n a  200 
m e tró w , 800 m e tró w  o raz  3 km . 
200 m . O bok  G yenossa  n a  s ta rc ie  
s ta n ę l i D unecki, Z asłona, D anow ­
sk i i  inn . P ie rw szy  s ta r t  zły. Z a  d r u ­
g im  raz em  w szyscy  w yszli rów no. 
O d w stę p n y ch  m e tró w  w a lk a  to ­
czy ła  s ię  m iędzy  G yenesem  a  Z as ło­
ną . Id ą  rów no  przez  170 m e trów . 
S p ra w a  w y ja śn ia  s ię  n a  k ró tk o  
p rze d  m e tą . Z as łona  dz ięk i dosko­
n a łe m u  sp u r to w i z y sk u je  p a rę  m e ­
tró w  p rze w a g i i  w p ad a  n a  ta śm ę  w  
n iez łym  czasie  22,8 sek . Z an im  W ę­
g ie r  G yenes 23,0 sek . D ale j D u­
n e c k i —  23,2 sek . i  D anow sk i.

N as tęp n ie  odb y ł s ię  b ie g  n a  800 
m e tró w . P o  s trz a le  s ta r te r a  n a  czo­
ło  w y szed ł V adas, za  n im  W inecki, 
G ąssow ski, R a to n y i i  S tan iszew sk i. 
K o le jność  ta  u trz y m u je  s ię  m n ie j 
w ięce j p rze z  p ie rw sz e  300 m e trów , 
po  czym  n a jp ie rw  S tan iszew sk i, a  za 
n im  i  G ąsso w sk i p rzy p u sz cz ają  a ta k  
z  da lszych  pozycji. U d a je  im  się  to  
i  ju ż  p rze d  try b u n a m i p ro w a d z i bieg  
G ąssow ski. W ęg ie r R a to n y i w idocz­
n ie  „ sp u ch ł"  b ow iem  d a je  s ię  w y ­
p rzedzić  n a w e t W ineck iem u . N a 
p ro s te j w a lk a  w re  ty lk o  m iędzy  o- 
b u  P o lak a m i. Ja sn y m  by ło , że  G ą­
ssow sk i w y g ra . T a k  też  s ię  sta ło . 
O db ił s ię  o d o b re  k i lk a  m e tró w  
p rz e d  k o n k u re n te m , w p ad a ją c  n a  
m e tę  w  czasie  1:53,8. S tan iszew sk i 
1:54, 3) V ad a s 1:56, 4 ) W inecki 
1:56,4, 5) R a to n y i 1:57,8 sek.

T rzy  k ilo m etry  b y ły  od la t  dom e­
n ą  naszego  „K usego". W ielu  z n as  
p a m ię ta  te  czasy, k ie d y  to  K usociń ­
sk i  b y ł  posiadaczem  re k o rd u  św ia ­
ta  n a  ty m  dy sta n sie . P a m ię ta ją  ró w ­
n ież , ja k  to  po  p rz e k re ś le n iu  jego  
re k o rd u  p rze z  D uńczyka  N ilsena, 
p ró b o w a ł n ie jed n o k ro tn ie  odzyskać  
u trac o n e  la u ry . N ie ste ty  n ie  uda ło

W ęgier C sa p la r p rzeb ieg ł p rze d  
k ilk u  d n ia m i 3 k m  w  8:31 sek . T e ­
raz  w obec  „K usego"  b y ł bezradny . 
P oczątkow o  staw ce  przew odz i „po ­
lo n is ta"  H erm a n , n iebaw em  je d ­
n a k  w ychodzi n a  czoło K usocińsk i. 
J a k  to  je s t  w  jego  zw ycza ju  n ie  od­
d a je  n ik o m u  p row adzen ia , sp o g lą ­
d a jąc  od czasu  do czasu  n a  stoper. 
P o  800 m e tró w  C sa p la r p ró b u je  
w y jść  nap rzód , a le  w obec  zw iększe­
n ia  te m p a  przez  P o lak a  b iegn ie  ró w ­
no leg le . P ią tk a  na jlep szy c h  b ie g a ­
czy  trzy m a  się  n a d  podz iw  dobrze  
p rzez  osiem  ok rążeń . (K usocińsk i, 
C sap la r, S o ldan , N o ji i  H erm a n ). 
P o  2 k m  o d pada  w ypom pow any  
H erm an , re sz ta  podąża  d a le j w  cen ­
ty m e tro w y ch  odstępach .

W  ta k ie j ko le jn o śc i z as ta je  ich  
o s ta tn ia  ru n d a . S o ldan  p ró b u je  u - 
c ieczk i —  rzeczyw iście  odsuw a się  
od re sz ty  o 5 m e tró w . „K u sy "  n ie  
d a je  za w y g ra n ę , m e tr  po  m e trze  
o d rab ia  —  n a  w iraż u  idz ie  ju ż  ró w ­
no z Soldanem . F in isz?  —  N ie  tr z e ­
b a  chyba  m ów ić , ja k i  b y ł koniec! 
S o ld an  m a  n ie w ą tp liw ie  „n erw "  
le k k o a tle ty c zn y , a le  w obec m i­
s tr z a  o lim pijsk iego , pokazu jącego  
sw o je  p a z u rk i —  b y ł  bezradny .

Czasy: K usociń sk i 8:33, 2) S o ldan  
8:34,6, 3) C sa p la r 8:37,5, 4) N oji 
"•40,4 sek .

N astępnego  d n ia  w  b ie g u  n a  100 
m e tró w  ro z p ra w ił s ię  D anow sk i z 
G yenesem  i.. Z asłoną. C zas zw y ­
cięzcy  10,9 sek . G yenes i  Z as łona  po 
11 sek .

1500 m e tró w  b y ł po je d y n k iem  
S tan iszew sk iego  z R a tany im . Roz­
strz y g n ięc ie  zapadło  n a d e r  szybko. 
P o lak , sw o im i o g ro m n y m i susam i, 
o d rzu c ił do  ty łu  ry w a la . W y g ra ł w  
czasie 4:06. R e to n y i 4:07.
G ąssow sk i p rze k ro c zy ł g ran ic ę  50 
se k u n d  w  c iężk im  (b io rąc  ogóln ie) 
b ie g u  400-m etrow ym . C zas P o lak a  
49,9 sek . W ęgier, V adas p rz e g ra ł zde 
c ydow anie , i a n i n a  chw ilę  n ie  by ł 
d la  lo tn ik a  groźny . R e z u lta t n ie  
zachw ycający : 50,9 sek . T rzeci D u ­
n e c k i o 0,2 sek . gorszy.

O sta tn ia  „m ięd z y n aro d o w a"  k o n ­
k u re n c ja  —  b ieg  5 k m  —  zg rom a­
d z ił na jlep szy c h  P o lak ó w  —  K uso- 
cińsk iego , N ojego, So ldana , H erm a ­
n a  i D uplick iego , o raz  gościa  Csa- 
p la ra . N ie  będziem y  tu ta j  op isyw ać 
sam ego  b iegu.

W ygra ł, ja k  b y ło  do  p rzew idzen ia  
—  K usociń sk i 14:57.0, 2) C sąp la r 
14:58,6, 3) N o ji 14:58,8, 4) So ldan 
14:59.

R ozporządzam y w ię c 'w  te j chw ili 
t ró jk ą  b iegaczy  rob iących  ężąs po ­
n iż e j 15 m in u t . Je s te śm y  zdania , że 
w szyscy  trze j p red y s ty n o w a n i s ą  do 
osiągn ięcia  czasów  14:36 —  14:40. 
K ażd y  z  n ich  posiada  inne  zale ty , 
in n e  a tu ty , k tó ry m i p o tra f i zw y­
ciężać.

K usociń sk i m a  za  sobą  na jlep szy  
w y n ik  14:40,6. T y lko  ty le?  ■— zap y ­
ta  te n  i ów . T a k  —  ty lk o  ty le , m i- 

że ,.K usy“ w y g ra ł w  sw ym  ży- 
se tk i p ięc iok ilom etrów ek . A le

je d n a  z  je g o  cech, ja k o  b iegacza  — 
je s t  zw yc ięstw o  choćby w  n ie n a j­
lep szym  czasie, a le  zw ycięstw o!

Te dw a  d n i „ re w ii"  le k k o atle tó w  
pozw oliły  n a m  śm iele j p a trz y ć  w 
na jb liż szą  przyszłość  „k ró low e j 
sp o rtó w "  w Polsce . W szyscy  ocze­
k u je m y , że n a  17 cze rw ca  re p re z e n ­
ta c ja  będzie  w  sw ej „życ iow ej"  fo r-

W sp ó łcie śn i rycerze
ie  s tr . 1 -e j)
czą  w ła sn e  p ię k n e  czyny , w łasna  
n ie n ag a n n a  przeszłość.

R ycerzem  zak o n u  sportow ego  
m oże sta ć  s ię  każdy , k to  w y trw a łą , 
sy ste m a ty cz n a  p rac ą  u sz lachetn ił
sw e  ciało i zm usił je  do w y ra s ta ją ­
cych  po n a d  przecię tność  w yczynów , 
k to  pośw ięcen iem  i o fiarnośc ią, k a r ­
nością  i m ę stw em  oszlifow ał sw ego 
d u c h a  i n a d a ł m u  tw ard o ść  d iam en-

Stały* się' w  dobie  rozum nego  ! tu . ...................
sz lachetnego  dem o k ra ty z m u  —  do- | I  m y  ta k że  z łozm y p rzyrzeczen ie, 
b rem  w szys tk ich  u g ru p o w a ń  spo- że w ychodząc  ze szkoły , św iadom i 
łecznych  bez różn icy . By zostać  p a - na łożonych  n a  n a s  obowiązlcow
sow anym  n a  ryce rza , n ie  trze b a  ju ż  stan iem y  sie  ryce rzam i zakonu
leg itym ow ać  s ię  a n te n a ta m i: s ta r -  sportow ego.

(D okończenie 
biegaczem  czy też  b o kse rem , lecz 
ryce rzem , w alczącym  o słow ę i do ­
b re  im ię  sw ego k ra ju !

W iem y w szyscy, ja k  c iężk ie  w y ­
m a g an ia  s ta w ia ł ong i ryce rzom  h o ­
n o r  na leż en ia  do te j k a sty , n a  jak ie  
pośw ięcen ia  m u sie li on i być  z  tego  
ty tu łu  gotow i. Czasy s ię  zm ien iły ; 
zn ik ły  zb ro je  i  ta rc ze  h e rb o w e, lecz 
n ie  z n ik ły  po jęcia  ryce rskości

Damy na to odpowiedź za 3 dni

Sz ła  g łu c h a  w ieść  m ięd zy  lu ­
dem .. że  n a s i p rzeciw n icy  w  

d ru g ie j ru n d z ie  ro zg ry w ek  o p u c h ar  
D avisa  —  N iem cy —  n ie  p rzy ja d ą , 
że ek ip a  ich  je s t  zdzie sią tkow ana , 
że M e tax a  z łam a ł ręk ę , a M enzel 
w y s ła n y  zo sta ł do  s a n a to r iu m  n a  le ­
czenie. O  ty m  p isa ło  s ię  dużo  w n a ­
szej p ras ie . J e d e n  ty lk o  szczegół 
n ie  d o s ta ł s ię  n a  ła m y  dzienników , 
a  m ianow icie, że  n iem ieck i zw iązek  
ten isow y  z ap roponow ał rozeg ran ie  
m eczu  w  B erlin ie , lu b  e w e n tu a ln ie  
n a  g ru n c ie  n e u tra ln y m  m o ty w u ją c  
;w ó j p r o je k t  o b aw ą  p rze d  ja k im iś  
n ie spo rtow ym i d e m o n s trac jam i \  : . 
J a k  w idz im y  skończyło  s ię  ty lk o  n a  
pobożnym  życzeniu  N iem ców , k tó ­
rzy  je d n a k  szybko  z re flek to w a li się 
w  n iew łaśc iw ośc i ta k ieg o  podejścia  
do zag a d n ień  spo rtow ych , gdyż  ju ż  
w e  w to re k  ra n o  w ysied li ze s le ep in ­
gu  b e rliń sk ieg o  p rzed staw icie le  
T rzecie j R zeszy  B e rliń cz y k  —  H e n ­
ke l, su d e tcz y k  —  M enzel i  g reck i 
w iedeńczyk  —  M etaxa . T rzy  n a ro ­
dow ości złączone je d n y m  znakiem .

T ego sam ego  d n ia  po po łu d n iu  
m og łam  p rzy jrz eć  s ię  zb liska  n a  L e­
g ii f ila ro m  te n is a  n iem ieck iego  i 
p odpa trzeć  ich  w a lo ry  i słabości 
podczas t r e n in g u  n a  rozm ok łym  od 
d ług ich  deszczów  ko rc ie  r e p re z e n ­
ta cy jn y m .

P o w itan ie  w  dom ku  k lubow ym  
L eg ii z  n a szy m i graczam i

nie  ta k  daw n o  sp o ty k a li s ię  codzien­
n ie  n a  k o r ta c h  słonecznej R iw iery . 
O krzykom  i pow itan iom  n ie  było 
końca. N ajw ięk sz ą  sensac ję  zbudzi­
ły  ogolone g łow y  re k ru tó w  S p y c h a ­
ły  i  T arłow sk iego , k tó ry  tego  dn ia  
z jaw ił s ię  w łaśn ie  po  raz  p ie rw szy  
n a  obozie  tren ingow ym .

K apuśn iaczek , w ie lk ie  k a łu że  n a  
c en tra ln y m  ko rc ie . T rzeba  w ięc  od ­
łożyć  tr e n in g  n a  później. Z am iast 
te n is a  na razie ... ho k e j, n a tu ra ln ie  
te n  p o ko jow y  po 10 g ro szy  p a rtia . 
M enzel i  H en k e l od łożyli n a  bok 
sw e w alizy , s to sy  r a k ie t  i  zab ra li 
s ię  do w ie lk ie j b a ta li i. P ierw szego  
se ta  w y g ra ł M enzel 6:4... T ym cza­
sem  ro zjaśn iło  s ię  nieco, m ożna  ju ż  
by ło  w y jść  n a  k o r t. T u ta j H enke l 
zrew anżow ał s ię  za po raż k ę  h o k e ­
jo w ą  M enzlow i i  pok o n a ł go w  i- 
den tycznym  sto su n k u . A le  o ich  grze  
n ieco  pó źn ie j. P rz ed  ty m  p a rę  słów  
n a leży  s ię  „z łam ane j rę c e "  M etaxy . 
R zeczyw iście  o p a tru n e k  g ip sow y  n a  
p raw e j d ło n i ka że  przypuszczać , że 
coś ta m  n ie  w  p o rzą d k u . A le  d la  
M etaxy  ja k o  lew oręk iego  g racza  n ie  
będzie  to  ż adną  p rzeszkodą  szcze­
gólnie, że o p a tru n e k  n ie  k rę p u je  
ru ch u  palców , co je s t  n iezbędne  
p rzy  serw isie, gd y ż  p o tra f ił  on 
p rze d  p a ru  d n ia m i zdobyć m is trz o ­
stw o  N iem iec  w  g rze  podw ó jne j 
w raz  z H en k lem  w  B ru n sw ik u . N a 
te m a t M etaxy  m ożna b y  pow iedzieć 
jeszcze  jed n o , że  je s t  w y b itn ie  p rzy ­
sto jn y m  m łodz ianem  
g reck im  p ro filu .

p rze jdzie  do n ie u stę p liw e j o fensyw y 
-  m oże śm iało  m yśleć  o zapew n ie- 
ń u  Polsce  p ie rw szego  p u n k tu .

„ H e n n er"  H e n k e l n ie  je s t  m oże 
in i ta k im  s ty l is tą  a n i ta k  rasow ym  
.aw odnik iem , ja k  jego  now y  ko leg a  
; Sude tów . G ó ru je  on  je d n a k  nad  
lim  n ie w ą tp liw ie  reg u la rn o śc ią  i  

z im ną k rw ią , a  w szyscy  w iem y  do ­
skonale, że w  ro zg ry w k ac h  tego  ty ­
p u  co p u c h ar  D av isa  są  to  a tu ty  
n iep ośledn ie . S iln ie jsze  n e rw y  d a ją  
często zw ycięstw o. H en k e l m a  po ­
n a d to  lep szy  se rw is , a  p rz y  s ia tce  
te ż  n ie  zaw odzi.

T łoczyńsk i n ie  s to i je d n a k  n a  
s tra co n e j pozycji, choć H en k e l je s t  
tw a rd y m  o rzechem  do  zg ryz ien ia  
n a w e t d la  B u d g a  czy  P e rre g o . P rz e ­
cież sk lasy fikow ano  go k ied y ś n a  
trzecim  m ie jsc u  w  s ły n n e j liście 
M yersa . L iczym y, że T łoczyńsk i, 
k tó ry  pod w zg lędem  ta k ty cz n y m  po ­
p ra w ił s ię  znacznie , p o tra f i w y k o ­
rzy stać  sw ój r e tu r n  i  se rw is  (s ła w n e  
„ asy"  podczas m eczu  z H o lend ram i) 
i sta ć  s ię  ró w n o rz ęd n y m  p rze ciw n i­
k iem  b e rlińczyka.

O grze  p odw ó jne j w ie le  pow ie ­
dzieć s ię  n ie  da. W  te j dz iedzin ie  
n ie  posiadam y  a n i ta le n tu , a n i z ro­
z um ien ia  g ry  zespołow ej i  d la tego  
w  n o rm aln y ch  w aru n k ac h  z k ażdą  
k la sow ą  p a rą  m u sim y  w łaśc iw ie  
p rzeg rać . A le  p rzecież  r e p re z e n ta ­
cy jn a  p a ra  n ie m ie ck a  p o tra f iła  n a  

. _ .  R iw ierze  u lec  H o le n d ro m  V an  Sw oi 
p raw d z iw ie  H u g h an . I  n a s  w p ra w d zie  sp o tk a ł 

te n  sam  los, a le  p a ra  h o le n d e rsk a
T ren in g  N iem ców  obse rw ow ałem  n ie  p rze d s ta w ia ła  s ię  p rzecież  ta k  

n ie  ty lk o  w e w to rek , a le  i  n a s tęp n e  g roźn ie . Ja d z ia  Ję d rz e jo w sk a  typu -
c h a ra k te r  w y b itn ie  p rzy jac ie lsk i, |d w a  d n i. N ajw yższą  n ie w ą tp liw ie  ją c  w y n ik  4:1 w zg lędn ie  3:2 d la
ty p o w y  d la  w ie lk ie j m iędzynarodo ­
w ej ro d z in y  ten iso w ej. H o n o ry  d e ­
m u  czyn iła  Ja d z ia  Ję d rz ejo w sk a , 
k tó ra  c h y b a  ze w szys tk im i te n is i­
s ta m i n a  św iecie  je s t  n a  ty . P rzec ie :

U W A G A  W AR SZA W IA CY !
M istrz  P o z n a n ia  w  p iłk ę  nożną g. 

M ick iew icza  w yzyw a  g im nazja  w a r ­
szaw sk ie  n a  m ecz. P ro p o n u je  te r ­
m in  27 lu b  28 m a ja . P oznan iacy  go­
to w i są  ponieść  kosz ty  pod róży , a 
proszą  je d y n ie  o zak w ate ro w a n ie  
w raz  z  u trzy m an ie m  w  czasie  pob y ­
tu  w  W arszaw ie. P ro szą  o s z y b k i 
odpow iedź pod a d re sem  Z arząd  ly.P. 
„Vis“ —  gim n. i  lic . M ickiew icza 
—  Poznań , u l. M arsz . F o c h a  92.

k la sę  g ry  re p re z e n tu je  R oderich  
M enzel, d a w n y  in te rn a c jo n a ł e x -re -  
pu b lik i czechosłow ackie j. P os iada  
on b a rd z o  d o b re  u d e rz en ie  z  obu 
s tron , często „w yc ieczku je"  do s ia t­
ki, gdzie  p o tra f i p rec y zy jn ie  sm e- 
czow ać czy  też  sk rac ać  p iłkę . Roz­
porządza  on d u żą  różnorodnością  
ud e rz en n ia  tą k  w  długości ja k  i w 
sile. A le  M enzel posiada  je d n ą  w ie l­
k ą  w adę : z b y tn ią  nerw ow ość, ud z ie ­
la jąc ą  s ię  m u  n a w e t podczas t r e n in ­
gu. S k u tk iem  tego  p o tra f i psuć  
w ie le  n a w e t ła tw y ch  p iłek  i rob ić  
b łę d y  w p ro s t n ieoczek iw ane. Jego  
p a r tn e r  p ią tk o w y  B a w o ro w sk i po ­
w in ie n  o ty m  p am iętać . J e ś li  B a- 
w o ro w śk i n ie  d a  się zaskoczyć na 
po czą tk u  a tak o m  p rzeciw n ik a , a  sam

Jugosławia — Polska 335:324
N iech  ż a łu ją  ci, k tó rzy  n ie  sko ­

rz y s ta li  z  o k a z ji o b e jrz en ia  p ięk n ej, 
n a  b. w ysok im  poziom ie  p ro w a d zo ­
n e j 4 'A godz innej w alk i m ię d zy  r e ­
p rez en ta c jam i g im nastycznym i J u ­
gosław ii i  P o lsk i.D ru ż y n a  Ju g o s ła w ii

M ło d zi na motorach
T rzeci K ro k  M otocyk low y  z o rg a -  | 

n izow any  w  u b ie g łą  n ied zie lę  p rze z  1 
P o lsk i K lu b  M otocyk low y  p rzyn ió s ł 
p e łe n  sukces na jm ło d sz y m  u czestn i­
ko m  ra id u . N a  s ta rc ie  s ta n ę ło  b lis ­
ko  trzy d z ie s tu  zaw odn ików , p rz e ­
w aż n ie  n ie stow arzyszonych , k ilk u  
z a led w ie  z n an y c h  ju ż  n a m  z r a i-  
dów  o rg an izow anych  w  r . b . p rzez  
P . K . M . i  L egię. W iększość  zaw o d ­
n ik ó w  p rze b y ła  w  w ym a g an y m  cza­
sie  50 k ilo m etro w ą  tr a s ę  w iodącą  
p rze z  B ie la n y  i S ie rak ó w  do P o ­
m iechów ka , a  u tru d n io n ą  dw om a 
odc in k am i te re n o w y m i. P o d  P o ­
m iechów k iem  o d b y ła  się n a  2 k ilo ­
m e tro w y m  odc in k u  d e cy d u ją ca  o 
k la sy f ik a c ji p ró b a  szybkości w  te ­
ren ie . Z ac ię tą  w a lk ę  s toczy li V oel- 
ln a g e l (P K M ), ko l. A n d z iak  i ko l. 
S tan is ław  B ru n . O to  w y n ik i te j 
p ró b y :

1. V o llenage l (R u d g e  250) czas

2 ? mA dziakSel(BM W  500) czas 3 
m in . 0,1 sek.

3. B ru n  S ta n . (D K W  100) czas
3 m in . 04,4 sek.

C zasy da lszych  zaw odn ików  g o r­
sze ju ż  b y ły  o k ilk a n aśc ie  d o  k ilk u ­
dz iesięc iu  sekund .

O sta teczne  w y n ik i r a id u  p rze d ­
s ta w ia ją  s ię  na stęp u jąc o :

M otocykle  solo:
do 100 c m c-B ru n  S t. (D K W )-zło ­

ta  p la k ie ta , M atu szew sk i (D K W )- 
b rąz o w a  p la k ie ta .

do 200 cm c-K ra sso w sk i (T W N )- 
zł. p la k .

do 250 c m c-V oellnage l (R u d g e )- 
zł. p lak .

do 350 c m c-C zarkow sk i (D K W )- 
zł. p la k ., Z ió łkow sk i (Z iin d ap p )-z ł. 
p lak .

do 500 cm c-A n d zia k  (B M W )-zł. 
plak ., H erm a  ( A r ie l) -s re b r .  p lak ., 
M ężeńsk i (A r ie l) -s re b r. p lak .

po n a d  600 c m c- S ze rj (S o k ó ł) -  zł. 
p lak ., B lan k  (S o k ó ł) -  zł, p lak .

M otocykle  z w ózkam i: 
do 250 c m c-P o ta ja ło  (T o rn a x )-  

zł. p la k .
do 600 cm c-K uczyńsk i (S o k ó ł)  -  

zł. p lak .
K ol. B ru n  z nany  je s t  ju ż  C zy te l­

n ik o m  S p o r tu  S zk o ln eg o , k o l. A n ­
d z iak  je s t  lic . G órsk iego . M am y n a ­
dzieję , że  d ob re  w y n ik i k o l. B ru n a  
i A n d z iak a  zachęcą  i in n y c h  m ło ­
dych  m o tocyk lis tów  do p ró b o w a n ia  
sw y ch  sił. C zekam y!

P ik .

doskona le  p rzygo tow ana, po  2 tygo ­
dn iow ym  obozie, p rz y b y ła  p ro s to  z 
m eczu  z F ra n c ją , k tó ry  w y g ra ła  w e ­
d łu g  ob liczen ia  w yn ików  8 -m iu  za ­
w odn ików , lu b  p rze g ra ła , o  ile  b rać  
pod  u w ag ę  sum ę  p u n k tó w , uz y sk a ­
n ą  p rze z  6 zaw odn ików . P o lac y  w y ­
stą p ili  w  nieco  o s łab ionym  sk ładzie, 
bez B reg u ły , k tó r y  n a  tr e n in g u  u -  
le g ł k o n tu z ji i z  K osm anem , k tó ry  
ćw iczył ze  zw ich n ię ty m  w  p rz e d ­
dz ień  zaw odów  pa lce m  u  p ra w e j r ę ­
ki.

Ju g osłow ianom  w odzow ał jako  
k a p ita n  n ie  b io rący  ud z ia łu  w  ćw i­
czen iach  L eon  S tu k e ly , m is trz  o lim ­
p ia d y  p a ry sk ie j. K ie ro w n ik ie m  d r u ­
ży n y  po lsk ie j b y ł G rochow sk i. D ru ­
ży n y  sk ła d a ły  się z 8 zaw odników .

P o  p rzem ów ien iach  p o w ita ln y ch  
i o d e g ra n iu  hym n ó w  pań stw o w y c h  
zaw ody rozpoczęły:

Ć w iczen ia  w o lne . D w a p ie rw sze  
m ie jsc a  za ję li Ju g o s ła w ia n ie  K u ju n -  
dżicz i M erz lik in  po  9,8 p „  I II  — 
P ie trz y k o w sk i 9,7, IV  —  K osm an  — 
9,6, k tó rego  sędziow ie  stanow czo  w 
te j k o n k u re n c ji za  o stro  ocenili. 
W  sw ym  p ro g ra m ie  n ie  um ieścił 
w praw dzie  sa lt, k tó ry m i ta k  „czę­
sto, g ęsto "  —  o perow ali Ju g o s ła w ia ­
nie , a le  w y k o n a ł p rz e rz u t n a  je d ­
n y m  r ę k u  i w szys tk ie  sw e b. t ru d n e  
ćw iczen ia  w y k ań c za ł p rzep iękn ie .

Ć w iczen ia  n a  poręczach . I .  K o s­
m a n  9,55, II. F o r te  ( J )  9,5, III . B ud - 
ja  ( J )  9,4, IV . G rilec  ( J )  9,4, V. B e­
la  ( J )  9,1.

K oń. I. G rilec  ( J )  9,7. II. F o r­
te  ( J )  9,55, I I . P r is to v  ( J )  9,4 
IV. B e ty n a  (P )  9,35, V  K osm an  9,15.

S k o k i. I. K o sm a n  9.95 Cl)„ I I . P ie ­

trzy k o w sk i 9,75, I II . K u ju n d ż icz  ( J )  
9,6, IV  B u d ja  ( J )  9,55, V  G aca, R a -  
do jew sk i (P )  i G rilec  ( J )  po  9,5.

K ółka . I. K osm an  9,8, II. Iv an c e -  
vicz  ( J )  9.75, I II  B u d ja  ( J )  9.55, 
IV. F o r te  ( J )  9:5, V. B e ty n a  (P )  9,45

D rążek . I. F o r te  ( J )  9,55, I I  B u d ­
ja  ( J )  9,4, III . G rilec  ( J ) ,  9,4 
IV . P r is to r  ( J )  9,35, V . K u ju n d ż icz

Zespo łow o  w y g ra ła  Ju g o sła w ia  
335 p  p rze d  P o lsk ą  324,75.

In d yw id u a ln ie  I. G rilec  ( J )  56,90, 
II. F o r te  ( J )  56,69, I II . K osm an  (P )  
56,45, IV . B u d ja  ( J )  56,05, V . P ie ­
trzy k o w sk i (P )  55,95.

N ajw yższą  n o tę  w  zaw odach  uzys 
k a ł  K osm an  9,95 za  sw ój d rug i 
skók , lo tn y  p rze z  k o n ia  w zdłuż, k tó ­
ry  rzeczyw iście  w y w a r ł sw ą szalo­
n ą  p o tęgą  i  id e a ln y m  w y k o n an iem  
o lb rzym ie  w ra że n ie  n ie  ty lk o  na 
publiczności, a le  i n a  zaw odn ikach  
ju g osław iańsk ich . Ż eby  n ie  zw ich ­
n ię ty  palec , k tó ry  un iem ożliw ił 
K osm anow i dokończenie  ćw iczenia  
n a  d rąż k u , nasz  a s  zw yc ięży łby  w  
pow yższych  zaw odach  zdecydow a-

N a  z akończenie  p rezes „ Sokoła"  
pu jk . A rciszew sk i w ręczy ł b ra tn ie j 
d ru ży n ie  p ię k n y  d rz e w o ry t p rze d ­
s ta w ia jąc y  b itw ę  pod  G runw aldem , 
a  p rzem ów ien ie  sw e zakończy ł n a ­
s tę p u ją cy m i s łow am i: w ręczam
W am  n a  p a m ią tk ę  obraz , k tó rego  
o ry g in a ł z n a jd u je  s ię  w  T ow . Z a ­
ch ę ty  S z tu k  P ię k n y c h  w  W arszaw ie, 
zapraszam  W as do  ob e jrzen ia  go; 
treść  tego  obrazu  p r ze ży l i  n asi o j­
cow ie. H uczne o k la sk i tow arzy ły  
słow om , p rezesa  i pożegna ły  d ru ży ­
n ę  ju g o sław ia ń sk ąl

N iem ców  liczy p rze d e  w szystk im , 
a  w ięc  w b re w  w sze lk im  in n y m  opi­
n iom  fachow ców , w łaśn ie  n a  p u n k t 
d la  P o lsk i w  deb lu . C oś w  ty m  m u ­
si być, zw łaszcza  że n a sza  m is trz y ­
n i je s t  b y s trą  obse rw a to rk ą .

Czy w ygram y , czy p rze g ra m y  — 
i ta k  nap ew n o  em o cji w idzom  n ie  
z ab rak n ie . Z w ycięstw o  P o lsk i o- 
tw ie ra  n a m  b ardzo  d a lek ie  h o ry ­
zonty, aż do p ó łf in a łu  a  m oże  i  f i ­
n a łu  s tr e fy  e u ro p e jsk ie j w łącznie. 
A le  n a  to  zaw cześn ie! P ro g ram  
sp o tk a ń  p rze d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją ­
co:

P ią te k : M enzel —  B aw orow ski, 
H en k e l —  T łoczyńsk i, sobota : g ra  
po dw ó jna  H e n k e l —  M etaxa  p rze ­
ciw ko... (decyzja  zap ad n ie  po  p ie rw ­
szym  d n iu ) , n iedzie la : M enzel — 
T łoczyński, H en k e l —  B aw orow ski.

ew a  runge.

ilim inatia przed meczem 
z Niemcami

W  dn iach  28.— 29 m a ja  ro zeg rane  
zostaną  w  B ydydgoszczy p ie rw sze  
p rze d o lim p ijsk ie  le k k o a tle ty c zn e  za 
w ody e lim in acy jn e , k tó re  b ę d ą  je ­
dnocześn ie  e lim in a c ją  p rze d  m e ­
czem  z N iem cam i 18— 19 cze rw ca  w 
W arszaw ie. D o zaw odów  ty c h  ko ­
m is ja  sp o r to w a  P Z L A  dopuśc iła  za­
w od n ik ó w  n a s tęp u jąc y ch : 100 m  — 
Z asłona, D anow >ki, T ro jan o w sk i 
(k a d ra  o lim p ijsk a ), M ozolew ski, Tę 
s io row ski, 200 m  —  D uneck i (k a ­
d ra ) ,  Su likow sk i, P o liń sk i, 400 m  —  
G ąssow ski (k a d ra ) ,  Z ab ierzow ski, 
M etelsk i, Ś liw ak , 800 m  —  G ąssow ­
ski (k a d ra ) ,  M ite ls ted t, W inecki, 
1500 m  —  S tan iszew sk i (k a d ra ) , 
K u rp e sa , W inecki, E lis, W asilew skf, 
K ra m e k , 5 k m  —  N oji, K usocińsk i, 
S o ld an  (k a d ra ) ,  K arw o w sk i, H e r ­
m an , N ow acki, W asilew ski, 10 k m — 
M a rynow sk i (k a d ra ) ,  P ło tkow iak , 
F ia łk a , P rz y b y lsk i, 110 m  p ło tk i — 
S c h m id t (k a d ra ) ,  Su likow sk i, H as- 
p e l, N iem iec , P a jsk e r , 400 m  p ło t­
k i —  D rozdow ski, M aszew ski, N ie ­
m iec, Z abierzow sk i, w  d a l —  K. 
H ofm an, M. H ofm an, G arnuszew sk i, 
Chm iel, w  zw yż —  K alinow sk i, R e j-  
ske , S iem iątkow sk i, B o ra jk iew icz , 
M okszki, ty czk a  —  S c h n e jd er, Mo- 
ronczyk , M ucha  (k a d ra ) ,  K luk , tró j 
sk o k  —  L u ck h au s, K . H ofm an , M. 
H ofm an, k u la  —  G ie ru tto  (k ad ra ) , 
P ra sk i, T ilgne r, Ł om ocki, d y sk  — 
G ie ru tto , F ied o ru k  (k a d ra ) ,  P rask i, 
L ew andow sk i, L am pe, oszczep — 
G ie ru tto  (k a d ra ) , G burczyk , F . M i- 
k ru t ,  W. M ik ru t, Sokołow ski, Ż u­
re k , m io t —  W ęg la rczyk  (k a d ra ) , 
K o rd as, M ikosz, K ocot.
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Lista 20-tu najlepszych
T ab e la  op racow ana  n a  zasadzie  n a d sy ła n y c h  do  n a s  p ro tokó łów  z  zaw o dów  szko lnych  i  m iędzyszkolnych . 

P rz e d ru k  bez w sk az an ia  ź ró d ła  w zbroniony .
B IE G  100 M ETRÓ W : SK O K  W  D A L : P C H N IĘ C IE  K U LĄ  5 K G :

R. św . 10,2, r .  po i. 10,6, r .  szk. 11 sek . R. św . 8,13, r . po i. 7,38, r ,  szk . 6,96 m . R e k o rd  szkolny  16,05 m . 
J u r e k  (S ta ro g a rd )  11,1 So łeck i (L . B ud . —  T o ru ń )  6,80 M uszyński (W ągrów )
Z a tw a m ic k i (A dm . —  L w ów ) 11,2 O leszczuk (P S T  —  W ilno)  cn-s-M ,-
T ydelsk i (M ech.— G rudz .)  11,3 K raso w sk i (N ow ogr.)
H oppe (S ta ro g a rd )  11,3 M okszki (S ob . —  G rudz .)
W ojciechow sk i (C h r.— G rudz .)  11,3 Rózga (O s tro łęk a )
F ice k  ( II  G im .— L w ów ) 11,4 O strow sk i (R ydzyna)
B esz (K .K . 2— R aw icz ) 11,4 K alis iew icz  (R óżanystok )
D anow sk i (K .K . 2— R aw icz ) 11,4 K ra w cz y ń sk i (G n iezno )
Rózga (O s tro łęk a ) 11,4 K u ch a rs k i (M ech . —  G ru d ż .)
P a w lu k  (L eśn . — Ł om ża) 11,4 M uszyńsk i (W ągrów .)
K alis iew icz  (R ó ż an y sto k ) 11,5 W ołczask i (M ech. —  G rudz .)
O rczykow sk i (P IT  —  K ra k ó w ) 11,5 D rzew ick i (G . V III    K ra k .)  6,22 Soko łow sk i (L P — C hem  L ub .)  14,00
Sianoszek__(Leśn. —  Ł om ża) 11,5 B ochniew icz  (J a ro s ła w ) 6,21 M ie rze jew sk i (G M —S u w a łk i)  13,62

g’g7 K orn a le w sk i (D ziałdow o) 
g’53 H ubeny  (C h r.—G rudz iądz) 
g’47 T om czyk  (R óżanystok ) 
g ’38 Szulw ic  (P e d . —  Bydgoszcz) 
gg g  Ja w o rsk i (S k ie rn iew ice) 
g’34 J u s t  (S chill. —  P o znań )

, g’23 K ozłow ski (Ż y ra rd ó w ) 
g'27 C zarnow sk i (C h r. —  G rudz.) 
g’25 F lem m in g  (Ł ow icz) 
fi’22 B orow ieck i (S tasz .—D ąb r . G .) 14,/ T r ,  i-tl  r  \  1 a

K o tu la  ( I H —  C h rz an ó w j  11,5 Z am ęck i (Wągr ów. ”) ' g ’19 R oubo  (T arn o p o l)  -------
O stro w sk i (R y d zy n a) 11,6 J u r e k  (L ic. T echn . —  P o z n a ń ) 6,18 R om aniszyn  (G . I  —  L w ów ) 13,54
H a r te l (G m in . —  R y d z y n a) 11,7 W incaszek  (R ad o m ) 6,17 W ołoszyn (L w ów ) 13,51
P o tw o ro w sk i (R y d z y n a)  11,8 C zarnow sk i (C h r. —  G rudz ,)  6,11 R e isk e  ( I H — C h o rz ó w ) 13,41
W aw rzkiew icz  (Jaw .— K ra k ó w ) 11,8 Ja rz ąb k iew ic z  (L ic. B — T o ru ń ) 6,09 W asilew ski (R ozanyst.)  13,30
K isie ln ick i (S k ę p e)  11,8 B a ran cew icz  (N ow ogr.)  6,08 „  9   ̂ —  C horzow ) 13,25
Z elis (L eśn . —  Ł om ża) 11,8 K u lesza  (L eśn . —  Ł om ża) 6,05 W asilew sk i (G im n.— S u w a łk i)  13,16

B IE G  N A  400 M ETRÓ W : SK O K  O T Y CZ CE : 0 S Z C Z E P E M  800 G R.:
R św’. 46,1, r .  po i. 48,3, r .  szk . 52,8 s. R . św . 4,54, r .  po i. 4,14, r . szk. 3,35 ra. S'  , ’ r ' ,P.° ' ’ 3’ , ’ r '  Szk' 56,54 m '

n K o rn a le w sk i (D z ia łdow o) 56,54

l i  as
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54.0 K ró l (Ż o ry )
54.1 F i ja łk o w sk i ( G im n .—  T czew )
54.3 P ich a ła  (O s tro łęk a )
54.4 B y s trz y ń sk i (W r. —  K ra k ó w )
54,6 W ołosz (O os tro łęka )

C zarnow sk i (C hr.— G rudz iądz) 54,7 K o w el (G im n. —  L u b lin )
P szczó łkow ski (O s tro łęk a ) 55,3 W ojew oda (K ra k ó w )
A n toszew sk i (R y d zy n a) 55,4 O lszew sk i (S ta ro g ard )
S t ra sz y ń sk i (IH  —  C horzów ) 55,9 Iw a n o w  (R ydzyna)
Socho r (G K  —  C horzów ) 56,1 G e llę r  (L B  —  T o ru ń )
K o tu la  ( IH  —  C horzów ) 56,8 W asilew sk i ( G i ' \  —  S u w a łk i)  2,

W ojciechow ski (C h r.— G rudz .)  52,8 M okszki (Sob. 
K ozłow ski (Ż y ra rd ó w )
B iałeck i
T y d elsk i (M ech.— G rudz.)
J a re m k o  (G . I . . L w ów )
P aw lu k o w ic z  (O s tro łęk a )
F ice k  ( II  G im n.— L w ów )
P ta k  (T arn o b rz eg )
F a lk o w sk i (B a to ry — W -w a)

W alczak  (G im n. V  —  K ra k .)  57,0 D rom lew icz  (R y u zy n a)

L e h w a rk  (L . P e d . — W ągr.) 47,72
3,15 W ierzb ick i (P S T  — L w ów ) 46,67
3,10 H u ll (N ow y Sącz) 45,93
o n k  M uszyńsk i (W ągrów .) 44,78
o n i Ż y liń sk i (G . M. —  S u w a łk i)  44,55 
S'64 C iu p ry k  (G . V III  — L w ów ) 44,25 
3,Od R ug u sk i (G im n. —  S u w a łk i)  44,12 
d.ud S a p iń sk i (O s tro łęk a )  43,91
o n n  Iw an o w  (R y d zy n a) 41,74
o nn S ie rzp u to w sk i (R y d zy n a) 41,20

M aziew ski (G im n.—S u w a łk i)  41,15
1 S ie lick i (L eśn . Ł om ża) 41,05

G u e r tle r  (G im n. —  R uda) 
C a b an  (M K S  —  K ow el) 
S łom a  (R ydzyna)
S ie lick i (L eśn . —  Ł om ża) 

SK O K  W ZW Y Ż:

Z ygm un tow icz  (L . —  Ł om ża) 40J 5
57,0 C zepulew icz  (G im n .—S u w a łk i)  2,80 R e iske  ( IH  —  C horzów )'
57,4 Z iem ba  (P rze m y śl)  2,78 M a rlik o w sk i (P IT  —  K ra k ó w ) 39 73

•„Chorzów ) 2,75 Z ając  (P IT  —  K ra k ó w ) . 39’,7057,6 K a łd o n ek  (K o s tk . - ____
58,2 C aban  (M K S —  K ow el) 

T R Ó JS K O K :
. p . 1,91

M okszki (Sob.— G rudz iądz) 
R e iske  (L . H .— Chorzów ) 
M a zu row sk i (S ta ro g a rd )  
S iem ią tk o w sk i (Św iecie) 
Ż elew sk i (C h ro b ry — G rudz.) 
H u b e n y  (C h ro b ry — G rudz .)  
K ró l (Ż o ry )

•. sz. 183,5 cm . R. św . 16, r .  po i. 15,21, r .  sz. 13,5211

S Z T A FE T A  4X 100 M TR.:
;. św . 39,8, r .  po i. 41,9, r .  szk . 45,8 s. 

L iceum  M echaniczne  — G rudz . 45,8
—3,5 S ko n ieczn y  (K .K . 2  —  R aw icz ) 13,18 C h ro b ry  —  G rudz iądz
182.5 P rz y b y lsk i (K op. —  B ydg . 13.08 G im n . —  św ie c ie
176.0 M okszki (Sob . —  G ru d z .)  12,94 G im n . —  O stro łęka
175.0 Ż elew sk i (C h ro b . —  G rudz .)  12,61 P . S . T echn . —  W ilno
174.5 Sobecki (K .K . 2  —  R aw icz) 12,56 P r u s  —  S ied lce
174.5 ś re d z iń sk i (G P  —  Ł u ck )  12,41 M arc inkow sk i —  Poznań
174.0 D rzew ick i (G im n. V III— K r.)  12,38 Gim n. —  T czew

K uszew icz" (T . G. —  T am . G .) 173,0 K alis iew icz  (R óżanystok ) 
W ysocki (K o p .—  B ydgoszcz) 170,0 W id em a je r (W ągrów .) 
L ech ick i (P rze m y śl)  169,0 R y c  (G . IV  —  L w ów )
K u c h a rs k i (M ech. —  G ru d z .)  167,5 B lin s tru b  (R adom )
K alis iew icz  (R óżanystok ) 167,0 S k rz y ń sk i (M K S —  K ow el)
S tem p k o w sk i (M K S— K o w el)  167,0 W ołczask i (M ech. —  G rudz .)
Ś red ziń sk i (M K S —  Ł u c k )  167,0 J u s t  (S c h ill. —  P o z n a ń ) 
B o ch en ek  (L H  —  K ra k ó w ) 166,5 J a n k o w s k i (K op. —  B ydg.)
L u th e r  (S ch ill. —  P o z n a ń ) 166,0 S adoch  (L is K u la  —  W -w a)
K ald en b a ch  (S ch ill. —  P ozn .)  166,0 H e rra  (M arcink .—P ozn.) 
H en tsch e l (L . B ud . —  T o ru ń )  165,0 Ż y liń sk i (G . M. —  S u w ałk i)

12,38 M ickiew icz  —  W ilno 
12,23 L ic . H um ań . —  W ągrow iec  
12,21 G im n . —  R ydzyna 
12,18 Sz. P . L eśn . —  Ł om ża 
12,16 G im n. —  S u w a łk i 
12,14 SZ T A FE T A  O L IM P IJSK A : 
12,02 R eko rd  szko lny  3:32,4 s. 
i? ’*o Lic. M echanicz. —  G rudz . 3:42,6 

G niezno

47.0
47.1
47.2
47.4
47.4
47.8
47.8
47.8
47.8
49.2
51.2

11.82 G im n.i ł ,79
11 '76 ~  O stro łęk a

T y c  (M K S —  L w ó w ) 165,0 Z a rę b sk i (L is  K u la  — W -w a) 11>0 G ta n  —
Ś lu sa rsk i (L ic. P . C hełm . L .)  165,0 S uszczew ski (B K S —  K o w el)  11,69 G im n. —  R aw fcz

—  O d o sta tn ie j lis ty , og łoszonej 
w  d n iu  4 m a ja  u p ły n ę ło  n iew iele  
czasu : r a p te m  d w a  tygodn ie , a  m i­
m o to  ta b e la  na sza  zm ien iła  sw ój 
w y g lą d  zasadniczo . P rz y zn a jem y , że 
n ie  spodz iew a liśm y  się  ta k  ożyw io­
n e j dz ia ła lnośc i k ó ł sp o rto w y ch  
p rze d  ko ń c em  ro k u  szkolnego.

P o goda  słoneczna  i c iep ła  śc iągnę 
ła  n a  bo isk a  ty siąc e  m łodzieży . Do 
10 m a ja  w e  w szy s tk ic h  o środkach  
rozpoczęto  sezon . O dbiło s ię  to  w  
sposób b a rd z o  po w ażn y  n a  lis tach , 
k tó re , ja k  s ię  p rze k o n aliśm y , c ieszą 
s ię  d u ż ą  p o p u la rn o śc ią  w śró d  k o le ­
gów .

I  ta k , d la  p rz y k ła d u  pow iem y, że 
dz isie jsza  po ło w a  ta b e l zaw ie ra  do ­
k ła d n ie  70 now ych  n azw isk  (n a  o- 
gó ln ą  sum ę  ok . 1 30 -tu ). W kró tce  
doszliśm y do p e łn e j d w u d ziestk i w  
k ażd e j z k o n k u ren c ji, a  od tego  m o ­
m e n tu  zaczęła  s ię  sz y b k a  e lim in acja  
słab szych . S k u tk i n ie  d a ły  n a  s ieb ie  
d ług i czekać . W yn ik i o sta tn ic h  n a  
lis tac h  podn io sły  s ię  n a d  podziw  
szybko  i w y sk o  w  górę.

J a k  ju ż  in fo rm o w aliśm y  kolegów  
w  d ru g ie j części po p rze d n ie j tab eli, 
u w zg lędn iliśm y  sp ro sto w an ia  n a d e -  
sz łe  do n a s  w  c iągu  o sta tn ic h  sze­
śc iu  m iesięcy  (oczyw iście  ty lk o  te , 
k tó re  n a  uw zg lęd n ien ie  z asług iw a­
ły ) ,  ta k  w ięc  „ ra ch u n e k "  za  m iesią ­
c e  w rz es ień  1938 —  m a rz ec  1939 r. 
z am k n ę liśm y  d e fin ity w n ie  i  od tą d  
ż adnych  sp ro s to w ań  w zgl. p o p ra ­
w e k  n ie  p rzy jm u jem y .

D ru g a  część ta b e l u k a że  s ię  w  
n u m e ra ch  na s tęp n y c h . O sta tn ia  l i ­
s ta  u k a że  s ię  w  p rze d w a k ac y jn y m  
n u m e rz e  „S p o r tu  Szko lnego", k tó ­
r y  w y jd z ie ,o k . 15 czerw ca.

N adm ien im y , że dz is ie jszych  dw u  
dz iestu  na jlep szy c h  sk la sy fik o w a ­
liśm y  n a  po d sta w ie  ko resp o n d en cji, 
n a d es ła n y ch  do S p . S zk . i  zam iesz­
czonych  w  n u m e ra ch  od 1-go (w rze  
s ie ń )  do  65-go (15 m a ja ) .  P rz y p o ­
m in a m y  tra d y c y jn ie , iż b ie rzem y  
pod  u w ag ę  ty lk o  te  re z u lta ty , k tó re  
u z y sk a li uczn iow ie  w  sezonie  w io ­
sennym  r . 1939, n a  zaw odach  szkol­
n y ch  w  b a rw a c h  szkolnych . W yn ik i 
w in n y  być  pośw iadczone  przez  w y ­
chow aw cę fizycznego  odnośnej szko 
ły  i zaopa trzone  uw ag i co do w agi 
n ie k tó ry ch  p rzy rzą d ó w  sportow ych . 
(K u la  7 /  czy 5 kg , d y sk  1 lu b  2 kg, 
oszczep 600 lu b  800 g ram o w y ).

P rzechodzim y  do o m aw ian ia  p o -  
-zczeeó lnych  k o n k u re n c ji. S e tk a  u -

R aw icz  
K orp . K ad e tó w  —  R aw icz 

rząd ziła  p o g ro m  d la  do łów  tabeli. S c h ille r  —  Poznań  
Z a 'je d n y m  zam achem  ośm iu  o s ta t-  L ic  P e d . —  W ągrow iec  
n ich  n a  liśc ie  spad ło , b y  u stą p ić  M arc inkow sk i —  P o znań

3:43,0

3:59,1
4:03,1
4:03,2

Dyskutujem y

m ie jsc a  lep szym . K ie d y  jeszcze  4 
m a ja  o u tsa id e r  m ia ł 12,5 sek„  dzi­
sia j d w u d z ies ty  szczyci s ię  n iezłym  
czasem  11,8 s. W  g ó rn y ch  re jo n a ch  
zasz ła  z a led w ie  je d n a  zm iana , o  t y ­
le  m n ie  w ażn a, że  spow odow ana 
przez  sta łe g o  „b y w a lc a"  ta b e li . M ia 
n ow icie  k o l. Z a tw a m ic k i p o p ra w ił 
s ię  o  0,1 sek ., um a cn ia ją c  ty m  spo ­
sobem  sw o ją  pozycję  v ic e - le ad e ra .

D o p ra w d y  tr u d n o  s ię  p o w strzy -
ać od  pow ie d ze n ia  p a ru  s łó w  pod  

a d re sem  sto licy . Ł om ża  um ieśc iła  
sw oich  re p re z e n ta n tó w  n a  m ie j­
scach : 10 -tym , 13 -tym  i 20 -tym , ba . 
S k ą p o  w id n ie je  ró w n ież  n a  liście  
ty lko  o m ilionow ej W arszaw ie  an i 
s ły ch u  a n i w idu .

P odobne  zm ian y , ja k  n a  100 m e ­
tró w  zasz ła  w  ta b e li czte ry s to m e- 
trow ców . I  tu  do ły  p o dn io sły  sw ój 
poziom  o p a rę  d o b ry ch  s e k u n d . O n ­
g iś 12 -ty  k o l. S łom a  je s t  dziś 17-ty. 
T en  w łaśn ie  odstęp  za ję li m łodz i za 
w odnicy . W  d a lszy m  c iągu  o tw ie ra ­
ją  się p o n ę tn e  p e rsp e k ty w y  d la  ca ­
łego  szeregu  k lu b ó w  sp o rto w y ch  w 
szkołach , w obec  czasu  d w u d zieste ­
go —  58,2 sek . J e ś li  chodzi o  p ie rw ­
szą  dz iesiątkę , o  dosz lu sow ał tu ta j 
ty lk o  ko l. Ja re m k o , z a jm u jąc  je d ­
n y m  sk o k ie m  ( a  rac ze j b ieg iem ) 
p ią tą  loka tę .

W  skoku  w zw yż zasz ła  p e w n a  t r u  
dność  z  uw zg lęd n ien iem  w y n ik u  
ko l. S iem iątkow sk iego . O d d aw n a  
fig u ro w a ł on n a  liś c ie  ze  skok iem  
1,75 m . D ało  m u  to  czw arte  m ie jce  
w  Polsce . T ym czasem m  kol. S ie ­
m ią tk o w sk i u z y sk a ł p rz e d  k ilk u  
d n ia m i do sk o n a ły  w y n ik  1,83 m . 
B ardzo  p ię k n ie , a le  n ie  m ożem y  go 
zam ieścić, pon iew aż  o s ią g n ą ł go ko l. 
S iem ią tk o w sk i n a  zaw odach  k lu b o ­
w ych , s ta r tu ją c  n ie  w  b a rw ac h  
szkoły. Z asadzie, u s ta lo n e j p rzez  
n as pop rzedn io , sprzeciw iać  s ię  n ie  
m ożem y, chociaż  ew . zano tow an ie  
ta k ieg o  skoku  sk la sy fikow ałoby  
szego k o legę  ze św ie c ia  n a  m ie jscu  
d ru g im . D la teg o  te ż  po p rze sta jem y  
n a  s tw ie rd ze n iu  doskona łe j fo rm y  
P o m orzan ina , za licza jąc  go obok  
kol. M okszkiego i R eiskego  do tr ia  
św ie tn y ch  uczn iów  -  skoczków  
w zw yż, odb iegających  sw ą k la są  da  
leko  od  re sz ty  kolegów .

„ D oły"  lis ty  skaczą  o pięć  c e n ty ­
m e tró w  le p ie j , o to  do ro b ek  dW u ty -

(D ok. nast.)  |

godni. D o n ied aw n a  p rzecież  20-ty  
m ia ł 160 cm  dz isia j 165. J a k  ta k  d a ­
le j pó jdzie, to  w  c ze rw cu  będziem y 
m ie li d w a  tu z in y  ko legów , skaczą ­
cych  p o n a d  1,70 m .

W  sk o k u  w  da l n ie  m a m y  zaszczy 
tu  donieść  o ta k ie j rew e lac ji, ja k ą  
m ie liśm y  w  po p rze d n ie j ta b eli: 
z m ian ie  le ad e ra . N a to m ias t co in n e ­
go n a p aw a  n as radośc ią . Z n ik n ę ła  
z ta b e l c y fra  5  m e tró w  w  skoku  w  
dal, w szystko  je d n o  z ja k im  ogon­
k iem . Z n ik n ę ła  b ezpow ro tn ie . D zi­
sia j d w u d ziesty  lig i ty m u je  s ię  sko ­
k iem  6,05. I  t a  g ra n ic a  z pew nośc ią  
pękn ie , b y  u s tą p ić  in n e j, da lsze j.

M ało tego! N a czele  ta b e li ob se r­
w u je m y  ró w n ie  g łę b o k ie  p rze m ia ­
ny . L eader, ko l. H u b en y  sp a d ł aż  n a  
trze c ie  m ie jsce, a  p rze d  n im  u lo k o ­
w a li s ię  ko l. ko l. M uszyński i  K o r­
na lew sk i, z b liża jąc  s ię  b a rd z o  po ­
w ażn ie  do doskona łego  re k o rd u  
szkolnego  k o l. Z dzitow ieckiego . 
Je szcze  s iedem  cm , a p o w ita m y  no ­
w ego  „najlepszego" .

W  pchn ięc iu  k u lą  aż  50% ogółu, 
to  now i. N ie  w ą tp im y , że  n a jb liż sze  
ty g o d n ie  te n  „ re w o lu c y jn y "  u k ła d  
s ił jeszcze  b a rd z ie j z re w o lu c jo n i­
zu ją.

P o s tęp  „dw u d z ie stk i"  na jlep szy c h  
oszczepników  je s t  du ży  i w idoczny. 
N apozór w y d a je  się te n  p o g lą d  n ie ­
uzasadn iony . J a k to ?  P op rz ed n io  o- 
s ta tn i m ia ł 41 m e tró w , a dz is ia j 39? 
T o  p raw d a , a le  p ro szę  n ie  zapom i­
nać, że 4 m a ja  n a  liśc ie  z n a jd o w a ­
ło  s ię  z a led w ie  11 ko legów , dzisiaj 
m a m y  pe łn ą  d w udziestkę . A  obecny  
11 -ty  p rze k ro c zy ł z o k ładem  44 m e ­
ry . L ad a  dzień  z re sz tą  uczyn ić  m o ­
że to  i  dw udziesty .

U  g ó ry  je s t  p a rę  now ych . K ol. 
H u ll siódm y i ko l Ż y liń sk i 10-ty. 
D ół zm ien iony  ca łkow icie. Z w raca  
u w ag ę  obecność w szechstronnego  
ko l. Reiskego.

S kok  o tyczce  zro b ił m a łą  rew o ­
lu c ję  w ła śn ie  u  czoła tab eli. O dstęp 
m iędzy  p ie rw szym  a  resz tą  z m n ie j­
szy ł s ię  za sp raw ą  kol. Z iran k a  i Bo­
ch en k a  z d w u d z ies tu  cm. do  s ied­
m iu . Je d nocześn ie  ko l. P u z ia k  u lo ­
k o w a ł s ię  na 4 - ty m  m iejscu , ta k  że 
b y ły  y ic e le ad e r  m u si w alczyć, aby

T a b e l a  p ł y w a c k a
. Kl rze d  lis tą  p ły w ak ó w , k tó ra  to  od n ied aw n a  zaczęła  u k azyw ać  się 

■ w  ,'.Sporcie Szkolń .", b y ła  p ro w a d zo n a  lis ta  na jlep szy c h  w yników  
le k koatle tycznych . L is ta  ta , ba rdzo  su m ien n ie  i  d o k ładn ie  u k ła d an a  b y ­
ła  bardzo  p o p u la rn a  w śró d  m łodzieży , czego dow odem  by ły  liczne  za ­
w ody le k k o atle ty c zn e  zo rgan izow ane  w y łączn ie  w  celu  „d o stan ia  s ię  n a  
lis tę" . R ów nie  m ile  zap e w n e  p rzy ję li K oledzy  lis tę  p ły w a ck ą . Z podob ­
nym  uczuciem  p rzy ją łe m  ją , j a  je d e n  z w ie lo ty sięcznej m asy  m łodz ie ­
ży. A le  tu  sp o tk a ł m n ie  (a  nap ew n o  n ie  ty lk o  m n ie!) zaw ód, i to  zaw ód 
dość bo lesny . . . . .

Zaczęło s ię  od tego , że  n ie  znalaz łem  n a  liście  czasu  i nazw iska  m ego 
ko leg i szkolnego , k tó ry  to  n a  n ie j znajdow ać  s ię  pow in ien . S p raw ozda­
n ie  z zaw odów  sam  w łasno ręczn ie  p isa łem  i sam  je  w  ty d z ień  po tem  w i­
dz iałem  w y d ru k o w a n e  w  „S porcie  S zko lnym ". Z rażo ny  tro c h ę  tą  sp ra ­
w ą do lis ty , a  jednocześn ie  tro c h ę  z a in try g o w an y  p o stanow iłem  ra z  je ­
szcze sp raw dz ić  całą  sp raw ę . I  tu  sp o tk a ła  m n ie  p rz y k ra  n ie spodzianka : 
n ą  lis tę  po w in ie n  w ejść  n ie  je d e n  z m o ich  ko legów , a le  k ilk u , k tó ry ch  
czasy b y ły  w  ka żd y m  raz ie  lepsze  od  czasów  ko legów  zajm u jąc y ch  o sta ­
tn ie  m ie jsca . W idocznie w ięc m ojego  sp raw o z d an ia  n ie  b ran o  w  ogolę 
pod uw agę. T ego sam ego  d n ia  jeszcze p rze k o n ałe m  się , że n ie k tó re  c za ­
sy  in n y c h  m o ich  ko legów  szko lnych , u zyskane  n a  m is trz o s tw a ch  szko l­
nych  n i e  o d p o w i a d a j ą  r z e c z y w i s t o ś c i .  Rzecz oczyw ista, 
że k a żd y  życzy sw em u  g im n a zju m  ja k n a jle p ie j, to  też  n ie  m og łem  się  
pogodzie z fak te m  „ lekcew ażen ia"  (gdyż ta k  to  tym czasem  sobie  n azw a­
łem ) m o je j szkoły . N ie m og łem  się  pogodzić z ty m , że  w ła śn ie  m o ja  
szko łą  je s t  pok rzyw dzona . U czucie zresz tą  z upełn ie  z rozum ia łe : d lacze ­
go w łaśn ie  m o ja  a  n ie  inn a ?  W  te j s a m e j c h w ili b ły sn ę ła  m i m yśl: a  mo- 

? inne  szkoły  sk la sy fik o w an e  są  ró w n ież  n ie sp raw ie d liw ie  ja k  i  m o ja?
Pon iew aż  b a rd z o  in te re su ję  s ię  p ły w a n iem  i z w e lk im  zacekaw ien iem  

czy tam  sp raw o z d an ia  z zaw odów  p ływ ack ich , poniew aż z n iem n ie jszym  
zain te reso w a n iem  s tu d iu ję  ta b e lę  p ływ acką , n ie ra z  n ie k tó re  p u n k ty  w y ­
daw a ły  s ię  m i n ie ja sn e . Z daw ało  m i się , że czasy  n ie k tó ry c h  uczn iów  
b y ły  tro c h ę  in n e , n iż  po d an e  w  ta b e li , a le  n ie  z w racałem  n a  to  w iększej 
uw ag i. T eraz  je d n a k  ta  rzecz  p rzy p o m n ia ła  m i się . P os tan o w iłem  to 
sp raw dz ić . I..., tego  s ię  n a jm n ie j spodziew ałem ź znalaz łen i około 30 (sło ­
w n ie  trzydzieści!!!) „pom yłek" , k tó re  pow ażnie  z m ien ia ją  c a łą  tabelę , 
a  te  k tó re  n a  ko le jność  n ie  w p ły w ają , n ie  pow in n y  s ię  ta k że  ta m  z n a ­
leźć. O koło p ię tn a s tu  ko legów  n a  liśc ie  n ie  um ieszczono, pom im o że 
sp raw o z d an ia  w  „S po rcie  S z k o lr - m "  zn a jd o w a ły  się , n a to m ia s t n ie k tó ­
ry c h  czasów  (n p . R o sn era) n e r " ż e  w  ta b e li b y ły  um ieszczone, w  żad ­
n y m  sp raw o z d an iu  n ie  m ogłe ; - R cżć.

R e a s u m u j ą c ,  m u s z ę  s t w i e r d z i ć ,  ż e  l i s t a  20 n a j l e p ­
s z y c h  p ł y w a k ó w  z o s t a ł a  o p r a c o w a n a  n i e s t a r a n n i e .  
Ż e  d u ż a  i l o ś ć  k o l e g ó w  j e s t  p o k r z y w d z o n a  i  ż e  w y ­
ł ą c z n ą  w i n ę  p o n o s i  t u  t e n ,  k t o  t ę  l i s t ę  u k ł a d a ł .  (Bo 
tr u d n o  przecie , żeby  R e d ak c ja  k ażdy  w y n ik  sp raw d z a ła ).

W szystk ie  „p om yłk i" , k tó re  z auw aży łem  p rzesy łam  do R e d ak c ji 
z p ro śb ą  (zapew ne  n ie  ty lk o  m o ją  a le  w ie lu  p ok rzyw dzonych  ko legów ) 
o uw zg lędn ien ie  ic h  w  n a s tę p n e j ta b e li i  o  pow ie rzen ie  u k ła d an ia  lis ty  
ko m u ś su m ienn ie jszem u . W i-W o

D zięk u ją c  K o ledze  W i-W o za  te  uw ag i, o b iecu jem y  sp raw dz ić  te , po ­
dan e  przez  K olegę, różn ice , a  jednocześn ie  p ro p o n u jem y  K oledze  
o p racow an ie  now ego „w y d a n ia "  ta b e li p ły w a ck ie j. Z goda?  P rosim y  
o sk o m u n ik o w a n ie  s ię  z n a m i te lefo n iczn ie  lu b  osobiście.

R edakc ja .

I  t u r n i e j  p i ł k a r s k i

Zw ra ca m  się  do R e d ak c ji jed y n eg o  w  P o lsce  szkolnego  p ism a  spo r­
tow ego  z p ro śb ą  o w y ja śn ien ie  w  sp raw ie , o  ile  j a  sądzę , bardzo 

p iln e j. M am  tu  n a  m y ś li ro zg ry w an y  corocznie  tu r n ie j  p iłk a r sk i szkół 
w arszaw sk ich , o n a g ro d ę  p rzechodn ią  p . p ro f. C iszew skiego. O rgan izo ­
w an y  od la t c z te rech  d z ięk i in ic ja ty w ie  fu n d a to ra  p u c h a ru  przez  Koło 
W ychow aw ców  zg rom adził w  p ie rw szym  ro k u  ro zg ry w ek  16 d rużyn , 
a  ju ż  w  n a s tęp n y c h  —  20.

D ziało  s ię  to  jeszcze  w  la tac h , g d y  n ie  is tn ia ł zakaz  u d z ia łu  w  zaw o­
dach  m łodzieży  g im n a z ja ln e j. T u rn ie j p iłk a rsk i by ł je d y n ą  pow ażnie jszą  
im prezą  tego  ro d za ju  n a  te re n ie  W arszaw y. T ow arzysk ie  m ecze  p i łk a r ­
sk ie  m iędzyszko lne  jeszcze  i  dz iś m ożna  po liczyć n a  pa lcach . O  ile  dość 
często czy ta m  n a  ła m ac h  „ S p o rtu  S zkolnego"  sp raw o z d an ia  z zaw odów  
le k k o a tle ty c zn y c h , p ływ ack ich , czy  te ż  z  m eczów  koszyków k i, s ia tk ó w ­
k i i  szczyp io rn iaka , o  ty le  sp raw o z d an ia  z m eczów  p iłk a rsk ich  szkolnych  
są  rzadkością . Z naczn ie  le p ie j je s t  p o d  ty m  w zg lędem  n a  p ro w in cji 
(szczególn ie  n a  Ś ląsk u ).

T u rn ie j m iędzyszko lny  b y ł  d la  w ie lu  m łodych  sy m p a ty k ó w  p iłk i noż­
n e j je d y n ą  o k azją  do s z lac h e tn e j ry w a liz ac ji w  a tm osferze  p raw dziw ego  
sp o r tu . B o  a tm o sfe ra  w  ja k ie j  ro zg ry w a ły  s ię  m ecze  zasłu g u je  n a  spec ­
ja ln e  po d k reś len ie . F a k te m  je s t, że  p rzez  c z te ry  la ta  ro zg ry w ek  n ie  b y ­
ło  a n i je d n e j b r u ta ln e j  k o n tu z ji. P rz y cz y n iły  s ię  do  tego  sp e c ja ln e  w a ­
ru n k i ,  a  w ięc  sk ró co n y  czas g ry  i to , że g ry w a liśm y  w  m ię k k ic h  p a n ­
to flach . D osta rczy ł on  n a m  w ie le  em ocji i  n iezapom nianych , b o  m ło ­
dzieńczych  w zruszeń . P iszę  te  s łow a, ja k o  je d e n  z uczestn ików  tu rn ie ju . 
O becny  s ta n  p rzyczyn ia  s ię  do z ah a m o w an ia  ro zw o ju  te g o  sp o r tu  n a  te ­
re n ie  szkół.

D w a la ta  te m u  w prow adzono  zakaz  s ta r to w a n ia  w  tu rn ie ja c h  m łodz ie ­
ży g im n a z ja ln e j. P rzyczyn ifo  s ię  to  do  sp a d k u  liczby  s ta r tu ją c y c h  d r u ­
ż y n  ja k  ró w n ież  w p łynę ło  n a  obn iżen ie  poziom u sp o rtow ego  i a tra k c y j­
ności ro zg ry w ek  m eczów . Z akaz  je s t s łu szn y  czy n ie  słu szny , to  pozo­
s ta w m y  d y sk u s ji p . p ro feso rów . M y m a m y  je d n a k  w  te j  m a te r ii  u s ta ­
lone  zdan ie . O becnie  zanosi s ię  n a  to , że ta k  o k ro jo n a  im p re za  zostan ie  
ca łkow ic ie  u su n ię ta  z p ro g ra m u  im p re z  szko lnych . P o w sta je  p y ta n ie : 
Cóż m a ją  ro b ić  szerok ie  rzesze m łodych  sym p a ty k ó w  p iłk i nożnej. 
W obecnych  w aru n k ac h  je s t  je d n o  w y jśc ie : k lu b y  spo rtow e. A le  to  ro z ­
w iązan ie  je s t zab ron ione , jo d  g roźbą p rzy k ry ch  k o n sekw encji. Ź le się 
dz ieje , sk o ro  m łodzież  m a  je d n o  w y jśc ie  z pow yższego  z agadn ien ia  i  to 
w  d o d a tk u  n ie leg a ln ie . Je d y n y m  śro d k ie m  zapob iegaw czym  je s t  u rz ą ­
dzen ie  tu rn ie ju  p iłk a rsk ieg o . N a tu ra ln y  p ę d  m łodz ieży  do sp o r tu  p i ł ­
k a rsk ieg o  n ie  d a  s ię  p ow strzym ać . U rządzen ie  tu rn ie ju  s ta je  s ię  kw estią  
dn i a  n a w e t i  godzin . K to  w ie , czy  n ie  je s t ju ż  za późno. Z w y k le  o te j 
po rze  tu r n ie j  b y ł w  ś ro d k o w ej faz ie  rozg ryw ek .

M am  n adzie ję , że  Szan . R e d ak c ja  je s t  p o in fo rm ow ana  o lo sach  t e j  c ie­
k a w e j im prezy . J e ś li  ta k , to  p ro szę  w  im ien iu  w łasnym  i ko leg ów  o b liż ­
sze  d a n e  n a  ła m a c h  „ S p o rtu  S zkolnego".

M . K an iew sk i 
k l .  I  lic . im . gen . S ow ińsk iego  w  W arszaw ie.

O b iecu jem y  zasięgnąć  w  te j sp ra w ie  in fo rm ac ji u  odpow iedn ich  
czynn ików  i  odpow iedzieć  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e  „ S p o r tu  Szkolnego"

R edakc ja .

n ie  w y lecieć  z g ro n a  e lity  „pięc iu". 
D ru g a  d z iesią tk a  „d o zb ra ja  s ię  gw ał 
tow n ie . S ied m iu  no w y ch  p rzyczy ­
n iło  s ię  do  s iln e j p o p ra w y  p rze c ię t­
n e j.

W  tró jsk o k u  ró w n ież  m a m y  no ­
w ego  v ic e - lę ad e ra . J e s t  n im  kol. 
P rz y b y lsk i z  G im n. K o p ern ik a  
z B ydgoszczy. B y ł on  u p rzed n io  p ią ­
ty . u ją ł  s ię  je d n a k  sz lac h etn ą  am b i­
c ją  skoczył p ię k n ie  i  zdoby ł jako  
trze c i u czeń  w  o s ta tn ic h  la ta c h  o -  
s tro g i trzy n a sto m e tro w ca . (P rócz  
niego  ko l. G ó rz y ń sk i —  13,37 i kol. 
Skon ieczny  13,18, obaj K o rp u s  K a ­
de tó w  z R aw icza). W  ogóle  40% „ ta  
be low iczów " to  now e  tw arze .

W  te j znów  k o n k u ren c ji n a jg o r­
szy z na jlep szy c h  tzn . o s ta tn i n a  l i ­
ście m a  w y n ik  w  p o ró w n a n iu  do

d n ia  4  m a ja  o 23 c e n ty m e try  lepszy . 
C h y b a  n ieźle?

Pow iedz ie liśm y  n iedaw no , że  lu ­
b im y  rzu cać  k u lą , a le  n a ra z ie  znać  
p o  n a s  w io se n n ą  fo rm ę . J a k b y  zdo­
p in g o w an i ty m i s łow am i ko ledzy  za 
a tak o w a li g rem ia ln ie  pchn ięc ie  p ię -  
c iok ilow ą  k u lą , p rze sy ła jąc  n a s tę p r  
n ie  d z iesią tk i k o resp o n d e n c j i z  w ia ­
dom ością  o  p o g rom ionych"  tr z y n a ­
s tu  m e trac h . T a k i b y ł sk u te k , że 
ośm iu  o s ta tn ic h  au to m aty cz n ie  w y ­
lecia ło , u sad o w ili s ię  zaś  n a  liście  
n a jlep s i sp o śró d  ow y ch  pog rom ­
ców . R óżnica  m ię d zy  lis tą  z  d n . 4 
m a ja  a obecną  je s t  u d e rz ają ca . W  
przeciągu  c z te rn a s tu  d n i p odc iągn ię  
to  o sta tn iego  z 12,45 m  n a  13,16 m , 
a w ięc  aż s ied em d ziesią t je d e n  cen ­
ty m e tr .
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Biała Podlaska
W  z w iązku  z zam kn ięciem  o k re ­

su  sp raw ozdaw czego  p rze z  Z arząd  
naszego K o ła  Spo rtow ego , p rzesy ­
ła m  n iżej sp raw o z d an ie  z jego  dz ia ­
ła lności. Z aznaczyć  m uszę  n a  w stę ­
p ie ,' że w a ru n k i w  ja k ic h  p ra c u je ­
m y i szerzym y  ideę  sp o r tu  n a  n a ­
szym  te re n ie , są  c iężk ie. N igdy  się 
je d n a k  n ie  z ra ża m y  ty m , p ra c u je ­
m y  sta le  i  w y trw a le  p a m ię ta ją c  o 
ty m , że —  „ d la  człow ieka  m ocnego 
i u spo rtow ionego , n ie  m a rzeczy  n ie ­
m ożliw ych , —  gdy  in n y  sz uka  p rze ­
szkód on szuka  sposobów  ich  p rze ­
łam an ia" .

J u ż  od  na jm ło d szy ch  k la s  p rze ­
p ro w a d za m y  e lim in a c je  siln ie jszych  
i sp raw n ie jsz y ch , to  te ż  15.IV k lasy  
l a  i  Ib  ro ze g ra ły  p a lan ta . W ygra ła  
k la sa  la .  95 p u n k tó w  do 40 p u n k ­
tów . O góln ie  pod  w zg lędem  techns- 
k i i  u sp raw n ie n ia  k la sa  la  p rz e d s ta ­
w ia  s ię  znaczn ie  lep ie j. 17.IV — 
szcźyp io rn iak . N a  zm n ie jszonym  do 
p o łow y  bo isku  sp o tk a ły  s ię  w  te j 
e m ocjonu jącej g rze  k la sy  I la ,  ben ia- 
m in e k  naszego G im n a z ju m  z k la są  
IV b. Z w ycięża ła  n ieznaczn ie  k la sa  
I lb  w  s to su n k u  7:6. D n ia  18.IV zw y ­
cięzcy z p o p rzedn iego  d n ia  z ap rosili 
n a  sz czyp io rn iaka  ko legów  z klasy  
IV a. B e za p e lac y jn ie  w y g ra ła  r e p re ­
z en ta c ja  k la sy  I la  w  s to su n k u  5:4. 
21.IV k la sa  I l - g a  lic ea ln a  n a  poże­
g n a n ie  szkoły  ro ze g ra ła  sz czypior- 
n ia k a  z  k la są  I -sz ą  lic . W  p ie rw szej 
części zdecydow an ie  p ro w a d z i I l-g a  
lic . w  s to su n k u  4:1. P o  p rz e rw ie  po 
ś licznej i  g w a łto w n e j ofenzyw ie
I-sz e j lic ., s to su n e k  b ra m e k  sta je  
się o d w ro tn y m , bo 5:3 d la  p ie rw ­
szej. O gólnie  je d n a k  w y g ry w a  I l- g a  
lic . 7:6. N ajlep szym  g raczem  dn ia  
b y ł B ieleck i. S ędz iow an ie  sk ru p u ­
la tn e  i  o rzeczen ia  tra fn e . 23.IV  roz ­
g ry w k i to w a rz y sk ie  w  g rac h  sp o r­
tow ych  k la s  czw artych . W  o b y ­
dw óch  k o n k u ren c jac h  zw ycięży ła  
k la sa  IV b  z D zidą  n a  czele.

• W y n ik  s ia tk ó w k i 2:1, koszyków k i 
22:14. W yrob ien ie  tech n iczn e  g ra ­
czy  w  s ia tków ce  ró w n ie js ze  w  k la ­
sie- IV a. W  koszyków ce IV b. U  r e ­
p rez en ta n tó w  k la sy  IV a  b r a k  a m ­
b itnego  w y trw a n ia  n a  p o lu  w a lk i i 
zdecydo w anego  w y k ończen ia  gry. 
A ta k  Ib , zw łaszcza  w  d ru g ie j części 
’ r y  w y p a d ł bez za rzu tu . 25.IV 
szczyp io rn iak  pom iędzy  k la są  I l i a  i 
I l lb .  W yn ik  g ry  3:2 d la  I l lb .  Póź ­
n ie j da lszy  c iąg  ro zg ry w ek  w  
szczyp io rn iaka  o m is trzostw o  szko­
ły  k la s  IV -y ch . S p o tk an ie  da ło  w y ­
nik. rem iso w y  3:3. D opiero  po  dzie- 
sięc iom inu tow e j ro zg ry w ce  p rze w a ­
ga  p o  s trp n ie  IV a. B ardzo  ła d n ą  for 
nję  g ry  z ad e m o n s tro w a ł n a m  ko le ­
ba K ozłow ski. D o p ó łf in a łu  z ak w a- 
ifikow ały  się d ru ż y n y  k la sy  I la , 

i l lb , IV  a  i  I - e j  lic . 28.IV n a  za­
k ończen ie  pYacy sp o r to w e j k la s
II-g ic h  lic ea ln y c h  n a s tąp i ły  zaw ody 
w  g rac h  sp o rto w y ch  i le k k ie j a tle ­
tyce. W e  w szy s tk ic h  k o n k u ren c jac h  
zw ycięsko  w yszła  k la sa  I l - g a  ty p u  
hum an istycznego . W yn ik i: R z u t dys 
k ie m  2 kg  B ie leck i I l - lh .  31,92 m . 
R z u t k u lą  5 kg  L acie  I l - lh .  12,62 m . 
R z u t oszczepem  800 g  M iazga I l - lh .
40,50 m . S k o k  w  zw yż Je d lic zk o
I l- lm . 143 cm . S k o k  w  d a l R y m k ie ­
w icz  I l - lh .  591 cm . 3.V. P o  ra z  
p ie rw szy  n a  n aszym  te re n ie  z ostał 
ro ze g ra n y  o fic ja ln y  m ecz p iłk i noż ­
n e j m ięd zy  L iceum  a  G im n azju m  
n a  b o isk u  m iejscow ego K lu b u  S p o r­
tow ego  „ L o t“ . W y g ra ł te a m  lic ea l-

’ n y  3:1. W  g ra c h  pó łfin a ło w y ch  o m i 
strzo stw o  g im n a zju m  w  szczypior­
n ia k u  s ta n ę ły  k la sy  I la  g im n a z ja l­
na  i I-sz a  liceum  do ro zg ryw ek , 
przez  losow anie. Było to  pew nego  
ro d z a ju  n ie spodzianką , lecz  jeszcze 
w iększą  n ie spodzianką  b y ł w y n ik  
7:1 d la  ju n io ró w . Je d y n ą  b ra m k ę  
ho n o ro w w ą  d la  lic eu m  zdobył k o ­
le g a  G leb . B ra m k a rz  licea lis tów  za­
w ió d ł ty m  raz em  ok ropn ie! W obec 
tego  m ożem y  być  sp o k o jn i o  p rz y ­
szłość sp o r tu  szkolnego . 13.V. G ra ­
ją  w  sz czyp io rn iaka  k la sy  I l l b  i  
IV a  o w ejście  do  f in a łu  w  ro zg ry w ­
ka ch  o m is trzo stw o  G im n a z ju m  i L i 
ceum . P o  zac ię te j w a lce  je s t  w y n ik  
n ie rpzstrzygn ię ty . D op ie ro  po  do ­
g ryw ce  w y g ry w a  k la sa  IV a. D o f i­
n a łu  w esz ły  k la sy : I lb  i IV a. 14.V 
n a  b o isk u  m iejscow ego K lu b u  sp o r­
tow ego ro ze g ra liśm y  m ecz p iłk i noż 
hej z r e p re z e n ta c ją  m iejscow ego 
G im nazjum  M echanicznego  p rzy  P. 
W. S. W yn ik  g ry  n ie ro z strzy g n ię ty  
2:2. N ależy  zaznaczyć, że  ogóln ie  
d ru ży n y  g ra ły  w  p o lu  dość dobrze , 
b ra k  by ło  je d n a k  zdecydow anego  
w ykończen ia  sy tu a cy j p o d b ram k o ­
w ych . P rz ez  ca ły  czas g ry  d ru ży n a

n asza  m ia ła  n ieznaczną  p rzew agę  
u trzy m u jąc  a k c ję  g ry  n a  p o lu  p rze ­
c iw n ika . B ra m k i s trz e lili: T eodo- 
ru k  1, S enkow sk i 1. P i łk a  nożna 
w  o s ta tn ic h  czasach  n a  n aszym  te ­
re n ie  zdobyw a  sobie  p raw o  b y tu . 
C oraz  w ięcej tr e n u je m y  i g rę  tą  s ta  
r am y  się zrob ić  ogó lno-szkolną. 
T ren e re m  n a  G im n a z ju m  je s t  S e n ­
k o w sk i. K ardasiew ićz .

Kraków
M IST R Z O STW A  SZKÓŁ 

Ż EŃ SK IC H
W  da lszym  ciągu  m is trzostw  

szkół żeń sk ic h  w  s ia tków ce  ro ze g ra ­
no n a s tęp u jąc e  spo tkan ia :

L iceum  Pedagog iczne  —  G im n. 
T .S.L . 2:0 (15:2, 15:2). P o  Ijardzo 
p ię k n e j g rze  zasłużone zw ycięstw o 
odn ió sł w y ró w n a n y  zespół L ic. P ed . 
na jlep szą  zaw odn iczką  w K asp rzy - 
ków nej, je d y n e j d ob rze  śc inającej 
zaw odniczce  m is trzostw .

G im n . P ry w . R e ja  —  G im n. X  
2:0 (15:12, 15:10). C iekaw e  to  sp o t­
k a n ie  przyn io s ło  n ie spodziew ane ' 
:w ycięstw o sym pa tyczn ie  rep ieze r.-  
u ją ce m u  się  z espo łow i G im n . Reja . 

U  zw yciężczyń  na jlep sza  K oczano- 
w sk a , u  poko n an y ch  L egu tków na .

S zkoła  P lasty cz n a  —  G im n. K u ­
p ieck ie  2:0 (15:6, 15:10). S p o tkan ie  
m a ło  c iekaw e.

P ry w . G im n. Żyd. —  P ry w . G im n. 
K up ie ck ie  2:1 (13:15, 15:10, 15:11). 
Z as łużone  zw ycięstw o G im n. K o łłą ­
ta ja , w  k tó ry m  w yróżn iła  s ię  B rau - 
nów na, na jlep sza  zaw odniczka  na'

S ęd z iu ją  na. zm ianę  P . P . P ro fe ­
so rk i. O rgan izac ja  m n ie j sp raw n a , 
n iż  pop rzednio . W. Janow sk i.

X
13 bm . ro ze g ra n y  zo stą ł w  K ra ­

kow ie  m ecz p i łk i  nożnej, pom iędzy  
re p re z e n ta c y jn ą  d ru ży n ą  Gim n! 
K az im ie rza  W . z B ochni, a  d ru ży n ą  
G im n. K up ieck iego  z K rakow a, za­
k ończony  z decydow anym  zw ycięst- 
 1 K ra k o w ian  w  w ysok im  śto -

B ieg  3000 m . N iedżw ieck i 11 m . 
05 sek., św in ie c k i 11 m . 20 sek., 
H aw rasz k o  11 m . 52 sek.

S k o k  w dal. K raso w sk i 619, B a ­
rancew icz  615, S tank iew icz  571.

S kok  w  zw yż. B iru la  156, G ó rzy ń ­
sk i 156, S tank iew icz  156.

S kok  o tyczce. K ra so w sk i 275, 
M ursico  250.

P c h n ię c ie  k u lą  5 kg. S tank iew icz  
13 m . 32 cm., W ejtk o  11 m . 95 cm., 
K raso w sk i 11 m . 60 cm.

R z u t d ysk iem  1 kg. S tank iew icz  
36 m . 32 cm., B iru la  34 m . 80 cm., 
B arancew icz  34 m . 02 cm.

R z u t oszczepem  600 g r. G ó rzy ń ­
sk i 35 m . 54 cm ., S tank iew icz  35 m . 
20 cm., N iedżw iecki 33 m . 70 cm.

i  C.

T a k  tr e n u ją  w  m y ś l  wsK azoweK „ u c zy m y  się  b o k su  nasi K o ledzy . W i­
dać  je d n a k , że  n ie z b y t  u w a żn ie  c zy ta l i, bo z  tą  p ra w ą  nogą  w y su n ię tą  

do p rzo d u  to  n ie zu p e łn ie  —  o K e y!
S k o k  w zw yż: 1) M o k szk i  (Sobies-

Oęblin
T U R N IE J S IA TK Ó W K I

W  d n iu  14 bm . z pow o d u  n ie p ew ­
ne j pogody  odby ły  s ię  n a  sa li  pod ­
c ho rążych  lo tn ic tw a  ro zg ry w k i po ­
m iędzy  rep rez en tac jam i g im n . i  li­
ceum  z G arw o lin a  a  ta k ą ż  sa m ą  r e ­
p rez en ta c ją  D ęb lina . Mecz p o p rze ­
dziły  rep rez en tac y jn e  żeńsk ie  „ tró j­
k i"  obu  zak ładów . M istrzyn ie  G a r ­
w o lin a  ro zstrz y g n ęły  sp o tk a n ie  po 
dość  c iekaw ej g rze  n a  sw o ją  k o ­
rzyść  w  s to su n k u  2:1 (12:15, 15:8, 
15:7). N a  uz n an ie  zasłu g u je  d ru ży ­
n a  m ę sk a  gospodarzy , k tó ra  w y s tą ­
p iła  w  sk ładzie : B urdzanow sk i,
C zekalsk i, G ada j, J ę d rz e ja k , Żocho- 
w ski, S za rzyńsk i, W itte m b erg . Z a ­
p rez en to w a ła  ona  w ysok i poziom  
g ry  ta k  w  s ia tków ce  ja k  koszyków ­
ce, ro zstrz y g ają c  oby d w a  sp o tk a n ia  
n a  sw o ją  ko rzyść . S ia tk ó w k a  2:0 
(15:5, 15:13); k o szyków ka  42:27 
(15:16). O bydw u  sp o tkan iom  to w a­
rzyszy ły  n ie u s ta jąc e  ok lask i, ja k im i 
d a rz y ła  w idow n ia  m is trz o w sk ie  za­
g ra n ia  d ru ży n . Z w ycięstw o  to  je s t 
ty m  cen ie jsze, że je s t  ono p ie rw ­
szym  z re p re z e n ta c ją  g im n . i  liceum  
z G arw o lin a  n a  p rze s trze n i k i lk u

n a jlep szy m  b y ł  H uk . G im n. V III  — 
P S T  9:3 (6 :3). P ie rw sze  m in u ty  n a ­
leżą  do „ósm ego", późn ie j p rze w a ­
ża ją  „ techn icy" , a b y  pod  koniec  
znów  odać  in ic ja ty w ę  „ósm em u". 
D ru g a  po łow a  n a leż y  beza p e la cy j­
n ie  do zw ycięzców . W  zespole  m i­
s trz a  n a  w y ró ż n ie n ie  zasługu je : 
Z w ak, C iup ryk , H u k , Z em m er i Wo 
łoszyn , a  u  pok o n a n y ch : W ink.

W  ro ze g ra n y m  m eczu  p i łk i  no żn ej 
d ru ży n a  L ic. Pedagogicznego , pok o ­
n a ła  R K S  H u tn ic za n k ę  4:1 (4:1). 
G ra  s ta ła  n a  dosyć w ysok im  pozio­
m ie . P ie rw sza  po łow a  u p ły w a  pod 
p rze w a g ą  „nauczyc ie li" , k tó rzy  po 
ła d n e j a k c ji s tr z e la ją  p ie rw szą  
b ram k ę , p rzez  lew ego  pom ocnika  
M ałego. N as tęp n e  tr z y  b ra m k i s trz e ­
la  lew y  łącz n ik  D em bow ski, z  w y ­
prac o w a n y ch  pozycji p rze z  ś rodko ­
w ego n a p a s tn ik a  i  p ra w e  skrzydło . 
W czasie zam ieszan ia  pod  b ram k ą  
licean tó w , . H u tn ic za n k a  zdobyw a 
h o n o ro w y  p u n k t  p rzez  Z arzyckiego . 
W  d ru g ie j po łow ie  n iezn aczą  p rze ­
w ag ę  m a ją  „ h u tn icy " , a le  n ie p o tra - 
f ią  w yk az ać  je j cyfrow o. W  d ru ży ­
n ie  L ic. Pedagogicznego , n a  w y ró ż ­
n ie n ie  z asługu ją : K o stiu k , B ab ij-
czuk , M ały , B erezow ski i  D ębow ski. 
Z aznaczyć w y p ad a  iż  uczn iow ie  
g ra l i  p rzez  ca ły  czas- w  dz iew ią tkę .

Z b ign iew .

cok w  d a l: 1) M o k szk i  (Sobies- 
621 cm , 2) S ta n is ła w sk i (W K S) 
cm , 3 ) K u c h a rsk i  (M echanik) 

591 cm.
R z u t k u lą  (7'A  k g ) :  D  K w ia t­

k o w s k i  (W K S) 13,49 m  2) H u b en y  
(C h ro b ry ) 12,96 m , 3 ) L u d w ik o w ­
sk i  (W K S) 11,49 m .

R z u t d y sk ie m  (2 ): 1) K w ia tk o w ­
sk i  (W K S) 36,92 m , 2) K obuz 
(W K S ) 34,51 m , 3 ) H u b en y  C h ro ­
b r y )  34, 25 m .

O rgan izac ja  zaw odów  sp raw na .
M ieczysław  J orkasz . 

k o resp o n d e n t

W  bm . m ie sią cu  o d b y ł s ię  w  T c ze w ie  w  I  P aństw . L ic e u m  i G im n ., e g za m in  na  k ie ro w có w  sam ochodo ­
w y c h  u c zn i i  u c zen ie , c z ło n kó w  G im n . K lu b u  M o to ryzacy jnego . Z d ję c ie  p rze d s ta w ia  k ie ro w có w  z  p . D yr. 

~  ~  ’ ’ " D en e u fe ld e m  z  B iu ra  tech n iczn eg o  G d y ń sk ie e g o  A u to m o b ilk lu b u .D r  Z w ie r za ń sk im  i

su n k u  6:0 (2:0). P rz ez  c a ły  czas u -  
w idoczniła  s ię  p rze w a g a  m ie jsco ­
w ych , d la  k tó ry ch  b ra m k i zdobyła  
lin ia  a tak u . Z  d ru ż y n y  bocheńsk ie j, 
k tó ra  g ra ła  w  sk ładzie : U rb a n , Z ie ­
m ia ń sk i, T u rk o , P rzybyłow icz , 
B ączkow ski, B a h ia j, C zyszczan, 
B a ły s, A rłam ow sk i, K am en d a , Żeli- 
szew sk i, w yróżn ić  n a leży  U rbana, 
m im o ty lu  puszczanych  b ram e k . 
R eszta  zu p e łn ie  s łaba , zw łaszcza  a- 
ta k , k tó ry  ty lk o  k ilk a  razy  odda ł 
s tr z a ł n a  b ra m k ę  m ie jscow ych . G ra  
s ta ła  n a  n isk im  poziom ie z pow odu 
rozm ok łego  bo iska . N a m eczu  obec­
n i b y li p ro f. p ro f. oby d w u  G im naz­
jó w  z p . p ro f. F lzokiew iczem  i K o ­
łe m  n a  czele. H . S toczkiew icz.

Nowogródek
W IO SEN N E M IST RZ O STW A

W  dn. 14 b m . G im n a zja ln e  K oło 
S p o rto w e  zo rganizow ało  w iosenne 
m is trz o s tw a  d la  uczn iów  P a ń s tw o ­
w ego  L iceum  i G im n azju m  A. M ic­
k iew icza  w  N ow ogródku , n a  k tó ­
ry ch  u zyskano  n a s tęp u jąc e  w yn ik i:

T ró jb ó j: S tan k iew icz  1699 pk t.,
B arancew icz  1677 pk t., W ejtk o  1607 
punk tów .

B ieg  100 m . B iru la  11,8, S tan k ie - 
w s~* 12.0. B arancew icz  12,2.

B ieg  800 m . N iedżw ieck i 2 m . 12 
sek.. G ó rzyńsk i 2 m . 23 sek., K iw e- 
low icz  2 m . 36 sek .

la t. Z aw o d y  p ro w a d z ili p . p rof. 
Z ięba  i  p . pod ch o rąży  O lszyna.

M ieczysław  G adaj.

Lwów
M IST RZ O STW A  PŁ Y W A C K IE
W  na jb liż szą  sobo tę  i  n iedzie lę , 

o d b ęd ą  s ię  p ły w a ck ie  d ru ży n o w e  i 
in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  szkolne  
L w ow a . P o c z ą te k  zaw odów  w  oba  
d n i o godz. 18-ej.

PÓ Ł FIN A Ł Y  
W  ub. c zw arte k  i  p ią tek , odby ły  

s ię  p ó łfin a ły  m is trz o stw  szkó ł ś re d ­
n ich  z  udz ia łem  PS T ., Lic. S p ó ł­
dzielczego, G im n. V III  i  G im n. III. 
M istrzostw o szkół śred n ich  m . L w o­
w a  zdobyło  G im n. V III, p rze d  PS T ,
0 trze c ie  m ie jsc e  w alczyć  b ęd ą  Lic. 
Spółdzie lcze  i  G im n. I II . M istrz  
lw ow sk ich  szkó ł średn ich , G im n. 
V III , w alczyć  będzie  z K orpusem  
K ad e tó w  o p u c h ar  K om endy  W. F.
1 P . W. W yn ik i szczegółow e p rze d ­
s ta w ia ją  s ię  n a s tęp u jąc o : P S T . — 
L ic. Spółdzie lcze  8:4 (3 :3). W  p ie rw -  j 
szej po łow ie  g ra  ró w norzędna . W 
d ru g ie j n ieznaczna  p rzew ag a  „ tec h ­
n ików ". W  zw ycięsk im  zespole  w y ­
różn ić  n a leży  W inka, A dam ow icza, 
K opecia  i  H o ffm ana, a u  pok o n a­
nych  K o w alk a , Św ie rża  i  S u la tyc - 
kiego. G im n . V H I —  G im n. I I I  6:0 
(4 :0 ). P rz ez  ca ły  czas d u ża  prze-1 
w ag a  g im n. V III, g ra jącego  w  dzie­
w ią tk ę . W  d ru ży n ie  zw yc ięsk iej I

Grudziądz

Z  okazji p o św ięcen ia  now o  w y b u ­
d ow anych  try b u n  n a  b o isk u  tu te j­
szego W K S -u  o dby ły  s ię  w  n ie d zie ­
lę, d n ia  7 b m . n a  tym że  bo isk u  za­
w ody  le k k o atle ty c zn e , o rgan izow a­
n e  przpz  K o m ite t W . F . i  P . W . N a 
zaw odach  ty c h  s ta r to w a li na jlep s i 
zaw odn icy  naszego m ia s ta , m iędzy  
n im i i  re p re z e n ta n c i M K S-u .

N a u w ag ę  z as łu g u ją  d o b re  w y n i­
k i H ubenego  (G im n . C h ro b reg o ), 
k tó ry  w  rzu c ie  k u lą  7% k g  u z yskał 
w y n ik  12, 96 m , zaś w  rzu c ie  dys­
k iem  (2 k g )  34,25 m .

W y n ik i osiągn ię to  n a s tęp u jąc e :
100 m : 1) S ta n is ła w sk i (W K S)

11,4 sek , 2) W o jc iec h o w sk i  (C h ro ­
b ry )  11,7 sek . 3) D ą b ro w sk i (M e­
ch an ik )  11,9 sek . 4) Z a w a d zk i  
(C h ro b ry )  12 sek .

800 m : 1) C za rn o w sk i (C h ro b ry )
2.13,2 2 ) S te b a r t  (W K S) 2.17,7, 3) 
M iu ta  (W K S ) 2.18.

5.000 m : 1) K a zn o w sk i  (Sokół)
17.6.05, 2) D ziuba  (M echanik)
17.16.5, 3) P a ją k o w sk i  (M echan ik )
17.27.5,

4 x 1 0 0  m : 1) G im n. C hrob rego
48,7, 2) W . K . S . 50 sek.. 3) W . K . S. 
57 sek .

k i 171 c 
165 c

Tarnobrzeg
G . K . S . TA RN O BRZEG — G . K . S.

SA N D O M IER Z
W  d n iu  7 m a ja  ro ze g ra n o  w  T a r ­

nob rzegu  spo tk a n ie  p iłk i nożnej 
m iędzy  G .K .S. T arn o b rzeg  a  G .K .S. 
Sandom ie rz. B y ły  to  w  sw o im  r o ­
dz a ju  „ d e rb y "  dw óch  m ia s t ze  sobą  
sąsiad u jący ch , gdyż ob ie  d ru ży n y  
ry w a liz u ją  od  w ie lu  la t  ze  sobą . 
S p o tk an ie  to  zakończyło  s ię  nieocze 
k iw a n y m  aczko lw iek  zasłużonym  
zw yc ięstw em  S an d o m ie rza  2:1 (1 :0). 
G oście b y li d a lek o  sp o k o jn ie js i i  dy ­
sponow ali celnośc ią  s trz a łu , p o d ­
czas gdy  gospodarze  z u p e łn ie  pod  
ty m  w zg lędem  zaw ied li.. O  ty m  
św iadczy  f a k t  p rze s trze len ia  dw óch  
rzu tó w  k a rn y c h  i z m arn o w an ie  d u ­
żej ilości sy tu a c j i p o db ram kow ych . 
C a ła  d ru ży n a  gospodarzy  z ag ra ła  
pon iże j sw ej zw y k łe j fo rm y . B ra m ­
k i d la  gości zdoby ł obydw ie  P oloń -  
sk i,  d la  gospodarzy  N ieradka . 
O prócz  m eczu  p iłk i n ożnej ro ze g ra ­
no  spo tk a n ie  s ia tk ó w k i i  sz ta fe tę  o -  
lim p ijsk ą . S ia tk ó w k ę  w y g ra ł G .K .S. 
T a rn o b rze g  2:0 (15:10, 15:11). W 
sz tafec ie  o lim p ijsk ie j zw ycięży ł S a n  
dom ie rz  w  czasie 3 m in . 50 sek. 
p rze d  T arn o b rze g iem  3 m in . 54 sek .

BIE G  PO W IA TO W Y
P o z a  ty m  w  b ie g u  po w ia to w y m  

w  d n iu  3 m a ja  G . .K . S . odn ió sł du ­
ży sukces z a jm u jąc  w  b ie g u  3 k m  
ju n io ró w  1 m ie jsc e  p rze z  K a tru s ia -  
k a  Fr. (czas 9 m in . 45 se k .). 3 m ie j­
sce  z doby ł Z io ło , 4  Ś liw iń sk i.  W  b ie ­
g u  n a  5 k m  z aw odn icy  G . K . S -u . 
(P ta k , K a tru s ia k )  z a ję li  6  i  7 m ie j­
sce.

Tarnów
T U R N IE J P IŁ K A R S K I

W  d a lszy m  c iąg u  ro zg ry w ek  p ił­
k a rsk ic h  o m is trzo stw o  T arnow a  
G im n a z ju m  I  pokona ło  Żyd. G im n. 
w  sen sac y jn y m  s to su n k u  13:0. B ram  
k i  zdoby li C zesek 3, M a liń sk i 5, 
T rem b ę ck i 3, O nak  i G odow sk i po  1.

W  d ru g im  sp o tk a n iu  L iceum  H a n ­
d low e  z rem isow ało  z L iceum  im . K . 
B rodz iń sk iego  3:3 (1:2). D ru ż y n y  
w y s tą p iły  w  n a s tęp u jąc y ch  sk ła ­
dach :

L iceum  H and low e: P o tem p a , Ko- 
gu tow icz, Z yga, S z raga , R oik , O w - 
siań sk i, C zapnik , S iem ek , P irych , 
A u gustyn , T arnow sk i.

L iceum  im. B rodz iń sk iego : J a ­
w o rn ik , L ichow ski, Po łoczek, K ła - 
p u ł, K ozioł, G ancarz, W ieczorek, 
Bazali, W łodarczy k , Sołek.

M im o n ie k o rz y s tn y c h  w aru n k ó w  
te re n o w y ch  spow odow anych  d e ­
szczem  g ra  b y ła  in te re su ją c a  i  s ta ła  
na ,w y so k im  poziom ie. O bie d ru ży n y  
g ra ły  b a rd z o  a m b itn ie  d ążąc  za 
w sze lką  cenę  do zw ycięstw a.

W  d ru ży n ie  _ B rodzińsk iego  w y ­
ró żn ili się: K ozioł, B aza li i S o łek , u  
„H an d low ców " Z yga, T a rn o w sk i i  
n iezm ordow any  R oik. M im o d e ­
szczu z a in te reso w an ie  zaw odam i 
duże. S ędz ią  koL  D w u ra żn y  —  do­
b ry . Jo te ł.
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Włocławek
ZAW ODY L E K K O A T L ET Y C Z N E

14-go m a ja  b r. n a  bo isk u  G im n. 
im . D ługosza  ro ze g ra n o  spo tkan ie  
m ię dzyszko lne  w  le k ie j a tle tyce . 
D ru ż y n a  G im n. D ługosza  sp o tk a ła  
s ię  z r e p re z e n ta c ją  P aństw ow ego  
G im n . M echanicznego . O ba zespoły 
s ię g a ją  po  p ry m a t w  te j dz iedzin ie  
n a  te re n ie  W łocław ka, to  te ż  zaw o­
dom  tow arzyszy ło  d u że  za in te reso ­
w a n ie  publiczności.

P o  e m ocjonu jącym  p rzeb ieg u  
z w yc ięstw o  odn iosła  d ru ży n a  G im n. 
im . D ługosza  w  dość  w y so k im  s to ­
s u n k u  59:39 p u n k tó w  p rzy  p u n k ta ­
c ji  4, 3, 2, 1 za p ie rw sz e  cz te ry  
m ie jsca . Z aw o d y  przep row adzono  
w  b. m iły m  n a s tro ju  bez  n a jm n ie j­
szych  zg rzy tów  i n iepo rozum ień . 
N ależ y  p o d k reś lić  n ie zw y k le  lo ja ln e  
i  p raw d z iw e  sp o rto w e  zachow anie  
s ię  gości -  ko legów  z P a ń s tw . G im n. 
M ech., k tó rzy  zdoby li sob ie  ty m  peł- 
p e łn e  u z n an ie  i  sy m p a tie  o rgan iza ­
to ró w  i w idow ni. S ądzim y, że  n a ­
w ią za n y  k o n ta k t sp o rto w y  m iędzy  
o b u  szko łam i będzie  u trzy m an y  i 
n a d a l w  du c h u  ta k  ry ce rsk ie j w a l­
k i.

D y s ta n s  100 ja rd o w y  w p ro w ad zo ­
n o  do  p ro g ra m u  zaw odów  d la  u n ik ­
n ię c ia  w iraż u , k tó ry  p rzy  200 m e ­
tro w y m  obw odzie  b ieżn i b y łb y  n ie  
do  u n ik n ię c ia  n a  d y sta n sie  100 m tr . 
Z aw o d y  o dby ły  s ię  pod  eg id ą  P o l­
sk iego  Z w iąz k u  W ychow aw ców  F i­
zycznych.

W y n ik i tech n iczn e  b y ły  n a s tęp u ­
ją ce :

100 ja rd ó w : Ja b ło ń sk i GD  10.8 s., 
S tep h a n i PG M  10.9 s., M isiak  PG M  
11.0 s., O kn iń sk i G D  11.1 sek.

K u la  7.25 k g : W ojciechow ski GD  
11.11 m , Z dzitow ieck i M G D  10.54 m , 
S m o liń sk i P G M  10.46 m , O rzeszkow - 
sk i GD 10.16 m .

O szczep 800 g : W ojciechow ski GD 
39.47 m , W ojtow icz  P G M  37.37 m , 
T arg o w sk i P G M  36.57 m , J a b ło ń sk i 
GD  35.27 m .

1500 m e tró w : O k n iń sk i GD 4,34,6, 
L ew iń sk i G D  4,51,0, S tarczew sk i 
P G M  4.53,8, B u d e k  P G M  5.07,3.

D ysk  2 k g : D ęb sk i GD 31.37 m , 
K osm alsk i PG M  29.63 m , O rzeszko- 
w sk i G D  28.02 m , W ojciechow ski 
GD  24.05 m.

S kok  w  zw yż: Z dzitow ieck i B G D  
1.65 m , K ozłow ski G D  1.60 m , H o- 
ro d y ń sk i P G M  1.55 m , B o ro w y  PG M  
1.50 m.

S kok  w  d a l: S te p h a n i P G M  6.37 
m , J a b ło ń sk i G D  6.32 m , H orodyń - 
sk i P G M  6.26 m , A dam czew sk i GD 
5.81 m .

S z ta fe ta  4 X  100 m : G im n. D łu ­
gosza 50.2 sek . (Jab ło ń sk i, D ębsk i, 
O kn ińsk i, L eszczyńsk i) . P a ń s tw . G. 
M ech . 50.5 (H o ro d y ń sk i, S tep h an i, 
M isiak , Id r ia n ) .

S z ta fe ta  o lim p ijsk a  800 X  400 X 
X  200 X 100 m . G im n . D ługosza 
4,1,7 (L ew ińsk i, A dam czew ski, 
J a b ło ń sk i, D ęb sk i). P a ń s tw . G. 
Mech. 4,9,0 (N ikodem sk i, M oraw ski, 
I d ria n , H o ro d y ń sk i). J a n  U bysz.

Rawicz
ZA W O D Y  L E K K O A T L ET Y C Z N E  

O M IST RZ O STW O  K O ŁA  
L E SZ C Z Y Ń SK IE G O

6 m a ja  b r .  z o sta ły  ro ze g ra n e  w  
R aw iczu  n a  bo isk u  K . K . 2  m is trz o ­
s tw a  le k k o a tle ty c zn e  o k ręg u  lesz­
czyńsk iego . W  zaw odach  w zięło  u -  
d z ia ł około  40 zaw odn ików , r e p r e ­
z en tu ją cy c h  6 szkół: g im n a zju m  R y ­
dzyna, g im n a zju m  L eszno, g im n a z ­

ju m  R aw icz , g im n a zju m  G ostyń , 
g im n a zju m  B ojanow o  i K o rp u s K a ­
de tów  N r 2. Z  k a żd e j k o n k u ren c ji 
dw óch  p ie rw sz y ch  zaw odników  
k w a lifik u je  s ię  do m is trz o stw  k u ­
ra to r iu m  w P oznan iu , k tó re  od b ę­
d ą  s ię  21 bm . K o n k u re n c je  odb y w a ­
ły  s ię  w śró d  u le w n eg o  deszczu, 
p rzez  co w y n ik i b y ły  n a  ogół słabe.

W y n i k i :
100 m :  H a rte l (R y d zy n a) 11,7, 

C hroscicki (K . K . 2) 11,9, S a d o w sk i 
(B o janow o) 12,0, A n to s ze w sk i  (R y ­
d z y n a)  12,0.

s k o k  w zw y ż :  Iw a n o w  (R ydzyna) 
1.55, K a c zm a rek  (L eszno ) 1,55, M a­
łe ck i (G o s ty ń ) 1,55, G a n k iew icz  
(K . K . 2) 1,55.

r z u t  k u lą :  W o jtk o w ia k  (L eszno ) 
14,09, Iw a n o w  (R y d zy n a) 13,03, L e -  
w a lsk i (K . K . 2) 12,79.

r z u t  oszczepem : Iw a n o w  (R ydzy­
n a )  46,35, N o w a k  (K . K . 2) 43.00, 
D obiasz  (K . K . 2) 38,70.

sk o k  w  dal: C h ró ścick i (K .  K . 2) 
6,15, S a d o w sk i (B o janow o) 6.11, 
W o jtk o w ia k  (L eszno ) 5,81.

sk o k  o tyczce: K a c zm a rek  (L esz ­
n o ) 3,00, D ro m lew ic z  (R ydzyna) 
2.50, P ią te k  (L eszno ) 2,40.

r z u t  d y sk ie m :  Iw a n o w  (R y d zy n a) 
46.46, R o ko sso w sk i (K . K . 2) 44,30, 
L e w ic k i  (K . K . 2) 43,30.

r z u t  grana tem : W o jtk o w ia k  (L esz  
n o )  70,00, L e w a lsk i (K . K . 2) 64.65, 
K o rd y l  (K . K . 2 ) 64,19.

O le ks ie w ic z  Z d z is ła w , k a d . 
M IST R Z O STW A  K . K . N r  2 

W  SZ A B L I 
7 m a ja  b r. s ta n ę ło  n a  p lanszy  

ośm iu  ka d e tó w , a b y  w y ło n ić  ze  sw e 
go g ro n a  m is trz a  K . K . 2 n a  ro k  
sz k o ln y  1938/39. Z aw odn icy  ci w y ­
szli zw ycięsko  z p rze d b o ju  i  te raz  
ja k o  e lita  sz erm ie rc za  m ie li w y k a ­
zać ow oce całodocznego .tren in g u  
P re ze s  s e k c ji p . k p t. A m ałow icz  ja k  
i  fec h m is trz  s t. s ie rż. S iark iew icz  
b y li ca łkow ic ie  zadow o len i ze sw ych  
„p up ilów ". R ów n ież  liczn ie  zeb rano  
pub liczność  go rąco  o k la sk iw a ła  ła ­
d n ie  i  a m b itn ie  w a lczących  szer­
m ie rzy .

O  ty tu ł  m is trz a  ry w a liz o w ali kad . 
W atszon , O le ks ie w ic z  i  M arcinek ,  
k tó r y  do p rz e rw y  u trz y m a ł s ię  bez  
po raż k i, je d n a k  po p ie rw sz ej p o raż -  

s z kad . O le ks ie w ic ze m  z a łam ał się 
p rze g ra ł ró w n ież  n a s tę p n e  dw ie  

w alk i. O sta teczn ie  p a lm ę  p ie rw szeń  
s tw a  zdobył k a d . W a tszo n , w y g ry ­
w a jąc  z  O le ks ie w ic ze m  d ecedu jące  
sp o tk a n ie  5:4. N a d ru g im  m ie jsc u  
up la so w ał s ię  O leksiew icz , a  za  n im  
ko le jn o : L o ren z, M arcinek , W ich -  
m an , J a w o rsk i, P iw o szczu k  i  O łda-  
k o w  sk i.

W  sk ła d  ko m is ji sędziow skiej 
w chodz ili: k p t .  D r  A m ałow icz , po r. 
M azu rk iew icz , s t. s ie rż. S iark iew icz  
' k a d . B aron .
M ECZ K . K . 2 —  GIM N. RA W IC Z

5 m a ja  b r. je d e n a s tk a  IV  k o m ­
p a n ii ro ze g ra ła  p ie rw szy  sw ó j o f i­
c ja ln y  m ecz p i łk i  nożnej z G im naz­
ju m  raw ic k im , odnosząc  p rze k o n y ­
w u ją ce  zw yc ięstw o  w  s to su n k u  5:1 
( 1:1).

G rę  rozpoczęli k ad ec i w  szybk im  
te m p ie . J e d n a k  w  te j faz ie  sp o tk a -  

o b u s tro n n e  a ta k i są  chaotyczne 
że n ie  p rzy n o sz ą  żadnego  s k u t­

ku . D op ie ro  w  21 m in . z  ła d n e j c en ­
tr y  R a d k i . k ad . M a g n u sk i  s trz e la  
n ie u ch ro n n ie  go la , z dobyw ając  p ro ­
w adzen ie  d la  sw y ch  b a rw . Je d n a k  
ju ż  po  10 m in . k ie ro w n ik  a ta k u  
g im n a zja lis tó w  U rban,  u z y sk a ł w y ­
ró w n a n ie . I  te n  w y n ik  m im o w zra ­
sta ją c e j p rze w a g i k a d e tó w  n ie  u leg ł

G ł ó w n a  K s i ę g a r n i a  W o j s k o w a
W a r s z a w a ,  K r a k . - P r z e d m i e ś c i e  1 1
te le fo n  202 -19 . K o n to  P .K .O . 162

P o le c a  w sz e lk ie  w y d a w n ic tw a  i 
c z a so p ism a  z d z ie d z in y  w y c h o w a ­
n ia  f izy c zn e g o  i s p o r tu  —  w ła sn e  
i  p o w ie rz o n e  —  p o lsk ie  i  obce.

M a p y W . I. G . i inne 

A p a r a t y  f c t o g r a f i c z n e  , , K O D A K "
K a ta lo g i  b e z p ła tn ie .

do p rz e rw y  zm ian ie . O braz  g ry  w  
d ru g ie j p o łow ie  m eczu  ca łkow ic ie  
s ię  zm ienia. K adeci „ p rz es iad u ją "  te  
r a z  w ciąż n a  p o lu  p rze c iw n ik a , k tó ­
r y  o g ran icza  s ię  do  g ry  de fe n sy w ­
n e j, u rozm aiconej k ilk o m a  m ało  
g roźnym i p rzeb o jam i. T ym czasem  
a ta k  k o rp u su  p rze w a g ę  tę  w yk o rz y ­
s tu je , podw yższając  k o le jn o  w y n ik  
ze s trz a łó w  O leksiew icza , M ag n u s-  
k iego  i  d w u k ro tn ie  ZaJca.

Z aw ody  p ro w a d z ił k p t.  B o rk o w ­
sk i. W ielgosz  J e r zy , kadet.

W ronk i
K SM  O BRZY CK O — H K S W RO NK I

7.V.1939. zo sta ł ro ze g ra n y  m ecz 
p i łk a r sk i pom iędzy  d ru ży n a m i K . 
S. M. O brzycko— a H . K . S . W ronki. 
M ecz zakończy ł s ię  w y n ik ie m  re m i­
sow ym  2:2 (1:1) P rz ez  ca ły  czas 
z decydow aną  p rze w a g ę  m ia ła  d r u ­
ży n a  w ro n iec k a , k tó ra  je d n a k  n ie  
p o tra f iła  sw e j p rze w a g i uw idocznić  
cy frow o . S p o tk an ie  d la teg o  by ło  
b a rd z o  n u d n e ; o p rzew ad ze  św ia d ­
czy  s to su n e k  ro g ó w  10:2. P rz e d -  
m ecz I I - ic h  d ru ży n  z akończy ł się 
w y n ik ie m  2:0 d la  K . S . M. S ędzio­
w a ł u w aż n ie  p . Ż a czkow sk i.

X
M ECZ REW A NŻO W Y

14 bm . d ru ż y n a  p iłk a rsk a  H K S -u  
W ronki, w y je ch a ła  n a  m ecz r e w a n ­
żow y do  O brzycka , z d ru ż y n ą  ta m ­
te jszego  K .S.N . N iespodziew ane, 
lecz w  p e łn i zasłużone zw ycięstw o 
odn io sła  d ru ż y n a  H .K .S .-u  w  sto­
su n k u  7:2 (3 :1). W  d ru ży n ie  zw y ­
cięzców  tru d n o  kogoś w yróżnić . 
W szystk ie  lin ie  g ra ły  bez zarzu tu , 
a  n a jlep szą  częścią b y ł szybk i a tak . 
B. d o b ry  b ram k a rz . D ru ż y n a  g ra ła  
w  sk ładzie : G rock i, N o ji, B oruck i, 
B ilon, ś liw a , K aczm arek , L e w ic k i, ' 
W iśn iew ski, L is H ., D ąb row sk i I I  i 
D ąb ro w sk i I . Ed. Sadow ski.
Lublin

W  u b ie g ły m  m ie sią cu  zo sta ł za ­
kończony  m iędzyszko lny  tu rn ie j 
s ia tk ó w k i szkó ł żeńsk ich  o nag ro d ę  
p rzech o d n ią  O kr. O śr. W . F ., oraz  
tu rn ie j szkó ł m ęsk ich  w  koszyków ­
ce o m is trz o s tw o  i n a g ro d ę  p rzecho ­
d n ią  K oła  W ych. F iz. w  L ub lin ie .

I  m ie jsc e  w  g ru p ie  szkó ł żeńsk ich  
bdoby ło  g im n. i  lic. SS . K anon iczek  
zw yc ięża jąc  w  f in a le  g im n. i  lic . l i ­
n ii  L u b e lsk ie j w  s to su n k u  15:12 i 
16:14.

I  m . w  g ru p ie  szkó ł m ęsk ich  zdo­
by ło  g im n. i  lic. V e tte ró w  po zw y ­
cięstw ie  n a d  g im n . i  lic . S tasz ica  w 
s to su n k u  26:20. N iespodziew ana  p o ­
ra ż k a  g im n . i lic . S tasz ica  spow odo­
w a n a  zosta ła  u su n ię c iem  ju ż  po  p a ­
ru  m in u ta c h  z bo isk a  najlep szego  
Strzelca zespołów  szko lnych  kol. 
G ozdeckiego. I I I  m ie jsce  zaję ło  
gim n. lic. B a to reg o  p o  zw yc ięstw ie  
n a d  S zkołą  B u d o w n ic tw a  48:27. IV 
S zkoła  B udow nic tw a. V  G im n . i  lic. 
Z am ojsk iego .

I  m . w  g ru p ie  zespołów  g im naz­
ja ln y c h  (bez  k la s  lic ea ln y c h )  w  ko ­
szyków ce o n a g ro d ę  p rzech o d n ią  
O k r. O śr. W. F . zdobyło g im n . B a­
to reg o  zw yc ięża jąc  w f in a le  g im n. 
S tasz ica  w  stos. 26:22.

Stołpce
T urch .

PIE R W SZ A  K O R E SP O N D E N C JA !
W  dn iu  Ś iw ę ta 'N a ro d o w e g o  3-go  

M a ja  o dby ły  s ię  n a  s ta d io n ie  w o j­
skow ym  w  S to łp cach  zaw ody, w 
k tó ry c h  w zięła  u d z ia ł m łodzież  
G im nazjum . W  s ia tków ce  w y g ra ła  
d ru ży n a  g im n a z ja ln a  w  s to su n k u  
30:16. G ra li ko ledzy : G rom yko
(k a p ita n ) , K ozioł, W eber, M a jew ­
sk i, R ych liń sk i, K ra sz en in . W  k o ­
szyków ce ró w n ież  zw yc ięży ła  d ru ­
ży n a  G im n a z ju m  w  s to su n k u  24:12.

W  biegu  n a  3 k m  w zięło  u d z ia ł 
29 zaw odn ików . Z  tego  24 z G im naz­
ju m . P ie rw sze  m ie jsc e  z a ją ł kol. 
Sosnow sk i w  czasie  12.11.2. W  b ie ­
gu  n a  4 k m  w zięło  u d z ia ł 56 zaw od­
n ików . Z  tego  2 z  G im n a zju m . K ol. 
Ih n ato w ic z  z a ją ł 4, a  ko l. K ap łan  
5 m ie jsce  w  ogó lne j k la sy fik ac ji. 
W ręczen ie  n a g ró d  odbyło  s ię  w 
d n iu  5 m a ja  w g im nazjum . 
Szamotuły

BIE G  NA RO DO W Y
D n ia  3 m a ja  o d b y ł s ię  b ieg  N a ro ­

dow y, u rzą d zo n y  p rze z  K om . P . W. 
i W . F . w  S zam o tu łach . B ieg  z ostał 
ro ze g ra n y  w  k o n k u re n c ji ju n io ­
ró w  —  n a  d y s ta n s ie  3 k m  i sen io ­
ró w  —  5 km . W  b ie g u  ju n io ró w  
s ta r to w a ł je d y n y  zaw o d n ik  g im ­
n a z ju m  K oszyca , k tó ry  z a ją ł w  te j 
k o n k u re n c ji z d ecydow an ie  p ie rw sze  
m ie jsce  w  czasie  11,32 m in . C zas te n  
n a leży  u w ażać  za  b a rd z o  dob ry , ze 
w zg lędu  n a  fa ta ln e  w a ru n k i a tm o ­
sfery cz n e. K o szyc a  zdoby ł d la  G . K . 
S. —  p u c h a r  p rze ch o d n i u fu n d o w a ­
n y  p rze z  Pow . K om . P . W . i W . F .

N O W A  SE K C JA
• N a począ tku  sezonu  zaw iąza ła  
się  p rz y  G . • K . S. se k c ja  ten isow a. 
T ren in g i sekcji, dó  k tó re j zapisa ło 
się  około 10 k o leżanek  i kolegów  
pro w ad zi p . p ro f. N ow ak . , N ow ej 
se k c ji na leży  życzyć ty lk o  po m y śl­
nego  ro zw o ju  i sukcesów . Cieszy 
nas to , że  do tychczas je s t  o n a  n a j­
ru ch liw szą  se k c ją  n a  te re n ie  g im ­
n azju m .

T U R N IE J P IN G -P O N G O W Y
T u rn ie j p in g -p o n g o w y  o m is trz o ­

stw o  g im n a zju m  d a ł na stęp u jąc e  
w y n ik i: I m ie jsce : S łu p iń s k i  (k l. 
I la ) ,  I I  m ie jsce : D u ch n ick i  (k l. IV a ), 
I II  m ie jsc e  S u rm a ce w icz  (k l. I I ) .

W  tu rn ie ju  s ta r to w a ło  oko ło  40 
kolegów , k tó rzy  za  m a ły m i w y ją t­
k a m i p o k a za li w y so k ą  k la sę  p in g -  
pongą. T u rn ie j o b f ito w a ł w  m nó­
stw o  n iesppdzianek . W  grze  podw ój 
nej I  m ie jsce  z a ję ła  bez  k o n k u re n ­
cy jn a  p a ra : D uchn ick i—L is .  S ta r to ­
w ało  10 p a r.

Grudziąaz
W yn ik i zaw odów  m ię d zy k lu b o - 

w ych  pom iędzy  k lu b a m i: G. K . S. 
„C h ełm ża n in "  (C he łm ża) i  G. K . S. 
„ O rlę ta "  (G im n. C h ro b reg o  —  G ru ­
dz iądz ).

W y n i k i :
G ru p a  sta rszych

60 m : 1) W o jc iec h o w sk i (0 ) 7,3 
sek , 2) R o tn ic k i  (0) 7,5 sek ., 3) Ja ­
s tr z ę b sk i  (C h ), 4 ) K u ro w sk i  (C h ) .

100 m : 1) W o jciec h o w sk i  (0 ) 11,8 
sek., 2) R o tn ic k i  (0) 11,9 sek., 3) J a ­
s trz ę b sk i  (C h ), 4 ) K u ro w sk i  (C h ).

400 m : 1) W o jc iec h o w sk i (0 ) 53,8 
sek., 2 ) N o w a c zy k  (0 ) 58,2 sek., 3) 
S k o w ro ń sk i  (Ć h ) , 4 ) N a d o lsk i  (C h).

K u la  (5 k g ) :  1) H u b en y  (0) 14,52

Wat sza wa
(Z .O .) W e śro d ę  17 m a ja  z akoń ­

czone zosta ły  w  W arszaw ie  p ó łfi­
n a ły  do rocznych  zaw odów  szkół 
żeń sk ic h  w arsz aw sk ic h  w  s ia tk ó w ­
ce. W  g ru p ie  fina łow e j, z łożonej z 
6 zespo łów  zn alaz ły  s ię  d ru ży n y  
g im n . im . K ró l. J a d w ig i, g im n . M ir- 
Iasow ej, g im n . im . C u rie  - Sk łodo ­
w sk ie j, L iceum  M alczew sk ie j i  dw ie 
d ru ży n y  I M ie jsk ie j S zkoły  R ęko ­
dz ieln iczej. Z dobycie  aż d w u  m iejsc  
w  f in a le  p rzez  M. S zk . R ęk . je s t d o ­
b rze  zasłużoną  n a g ro d ą  d la  uczcze­
n ia  te j szko ły , k tó ra  m im o n ie zw y ­
k le  tru d n y c h  w aru n k ó w  p rac y  
szko lnej, z n a jd u ją  chęć  i z ap a ł do 
sp o rtu .

Z aw ody  pó łfina łow e  ro ze g ra n e  
zosta ły  w  c iągu  2 p opo łudn i, (po ­
n iedzia łek  i ś ro d a ) . R ozg ryw k i te j 
s e ri i w  p rze c iw ie ń s tw ie  do w stę p ­
ny ch  e lim in a c ji nosiły  c h a ra k te r  o- 
s tr e j w a lk i o  p raw o  w ejśc ia  do  f i­
na łu . Poziom  g ie r  g ru b o  w yższy  niż 
g ie r  e lim in a cy jn y ch ; w yższy  n a w e t

G. T an iew sk ie j —  18 :15
P a ń s tw , g im n . k u p . 15 :1 8  —
G. Z aksow ej 18 :17 17 :19
I  M . S . R. (K ra w .)  17 :1 3  13 :21
G. M ilasow ęj 15 : 14 25 :14
G . K ró l Ja d w ig i 26 :1 1  34 : 8

i, 2) G o rze ch o w sk i (C h ) 11,42 m , 
3) C ze c h o liń sk i  (0) 11, 36 m , 4) Ż e -  
gi (C h ) 10,48 m .

D ysk  (1 k g ) :  1) H u b en y  (0 ) 45,55 
..., 2) Źegi (C h ) 42,39 m , 3) C zar­
n o w sk i  (0) 40,54 m  4) G orzechow ski 
(C h ) 39,01 m .

O szczep (600 g ) :  1) H u b en y  (0) 
47,01 m , 2) S zy m a ń s k i  (0) 39,14 m , 
3) G o rze ch o w sk i (C h ) 39, 10 m , 4) 
S k o w ro ń sk i  (C h ) 35,34 m .

G ra n a t : 1) G o rze ch o w sk i  (C h) 
68,33 m , 2) H u b en y  (0 ) 68,15, 3) B a  
lu k  (0 ) 54,15 m , 4) S k o w ro ń sk i (C h )  
51,74 m .

S z ta fe ta  4 x 1 0 0  m : 1) „ O rlę ta"  
(w  sk ładzie : R o tn ic k i , N ied źw iec k i ,  
C za rn o w sk i, W o jc iec h o w sk i)  47,8 
sek . 2) „C hełm żan in"  (w  sk ładzie: 
Jas trzę b sk i, K u ro w sk i , S iu d z iń sk i  
L e c h , S iu d z iń sk i C zech)  50,2 sek.

S k o k  w  d a l: 1) C za rn o w sk i  (0) 
6,06 m , 2) Ż e le w sk i  (0) 5,66 m , 3) 
G o rze ch o w sk i (C h )  4,30 m , 4) S k o ­
w ro ń s k i  (C h ).

S k o k  w zw yż : 1) Ż e le w sk i  (0 ) 155 
cm , 2 ) H u b e n y  (0 ) 155 cm , 3 Żegi 
(C h ) 155 cm , 4) S k o w ro ń sk i  (C h ).

T ró jsk o k : 1) S k o w ro ń sk i  (C h )
11,63 m , 2 )  G a rn o w sk i (0 ) 11,61 m , 
3) B a łu k  (0 ) 11,29 m , 4) G odziń sk i 
(C h ) 11, 00 m .

P oza  k o n k u rsem  I  m ie jsce  w  sko ­
k u  w  d a l z a ją ł M o k szk i  (G im n. S o ­
b iesk iego ) z w y n ik ie m  6,46 m .

W  sk o k u  w zw yż p o za  k o n k u rsem  
M o k szk i  p o k o n a ł S ie m ią tko w sk ieg o  
(Św iecie ) u z y sk u jąc  w y n ik  178 cm, 
S iem ią tk o w sk i skoczy ł 170 cm . Za 
p ią ty m  skok iem  S ie m ią tk o w sk i  sko 
czy ł w ysokość  182 cm.

M . J o rka sz.
W yników  g ru p y  m łodszych  n ie  

pod a jem y  z pow odu  n ie  m ożności 
odc y fro w an ia  rękop isu .

R E D A K C J A .

n aogó ł zasłużony  —  do p u li f ina ło ­
w ej doszły bezw zg lędn ie  na jlep sze  
i n a jró w n ie jsz e  zespoły . T y m  n ie ­
m n ie j stw ie rd zić  trze b a , że  poziom  
g ie r  zespołów  g im n. T an iaw sk ie j, 
lic . h a n d l. T.O.Z. i  P a ń s tw , g im n. 
K up ieck ieg o  b a rdzo  n iew iele  odb ie ­
g a  od zespołów  czo łow ej szóstki.

G ry  p u li f in a ło w e j, k tó re  rozpo­
c zy n a ją  s ię  d o p ie ro  w e śro d ę  po 
Z ie lonych  ś w ię ta c h  b ę d ą  s ta ć  n a ­
pew no  n a  b a rd z o  w ysok im  pozio­
m ie. D w utygodn iow ą  p rze rw ę  ze­
chcą  n ie w ą tp liw ie  ta k  p a n ie  in ­
s tru k to rk i  ja k  i sam e  uczenn ice  w y ­
zyskać  d la  w yd o sk o n alen ia  g ry  i 
z g ra n ia  s ię  zespołow ego. K to  w y j­
dzie  zw ycięsko  z ty c h  g ie r  to  w ie l­
k a  n iew iadom a . J e d n o  w iadom e, że 
j a k  w  ro k u  p o p rze d n im  te  sam e 
dw a  zespoły  —  sądząc  z  g ry  —  p re ­
te n d u ją  do zaszczytnego  ty tu łu : 
g im n. im . K ró l. J a d w ig i i  g im n . im . 
C u rie  —  S k łodow sk ie j. —  A le  szyki 
m oże im  b a rd z o  ła tw o  popsuć  —  
gim n . M irla sow ej.

T ab e lk i w y n ik ó w  pó łfina łow ych  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  na stęp u jąc o :

17 :1 8  13 :1 7  14 :1 5  11 : 26
19 :1 7  21 :1 3  14 : 25 8 : 34

—  11 :1 4  7 : 22 14 : 30
14 : 11 —  15 :1 5  25 : 20
22 : 7 15 :1 5  —  10 :18
30 :1 4  20 : 25 18 :1 0  —

1) g im n . im . K ró l. Ja d w ig i —  14) P a ń s tw . G im n. K u p . —  4 p . —  
8 p k t. —  128:68, 2) g . M irla so w ej —  77:107, 5 ) g im n. T an iew sk ie j —  2 p. 
7 p . —  87:78, 3 )  1 M ie jsk a  S zkoła  —  73:91. 6 ) 2. Z aksow ej —  2 p k t. —  
R ęk ., w ydz.; k raw . —  7 p . 84:80, 167:102.

I I  g ru p a .

L ic . M alczew skiej —
I M .S.R. (T rzeć .) 13 :2 8  —
g. C .-Skłodow skiej 24 :1 7  35 : 8
g. im . P i łsu d sk ie j 16 :1 7  0 :3 0  13 :3 3  —
I  M .S.R. (G ors.)  22 : 22 30 : 8 16 : 21 19 : 8
Lic. H an d l. T.O.Z.

13 17 : 24 17 :1 6  22 : 22 30 : 20
8 :3 5  3 0 : 0  8 : 3 0  1 1 :3 5

33 :1 3  21 :1 6  21 :19
—  8 :1 9  0 :3 0

1 8 :1 8
3 5 :1 1  1 9 :2 1 1 8 :1 8

1) g im n. im . C u rie  - S k łodow - —  6 p k t. —  115:77, 4) L ic. H andl.
sk ie j —  10 p k t, —  134:73, 2 )  L ic. T . O. Z . —  5 p k t. —  122:80, 5 ) I  M.
M alczew sk ie j —  7 p k t. —  114:95, Szk. R ęk . „ trzec iaczk i"  —  2 p k t .  —
3) I  M ie jsk a  Szk. R ęk . (w ydz. gors .)  , 70:128, 6) g im n. im . P i łsu d sk ie j —

I 0 p k t. —  37:129.

R a k i e t y  k a j a k i
R o w e r y  

P  1 * k 1 N a m i o t y
o r a z  w s z e lk i  s p r z ę t  s p o r to w y  

w  s k le p ie  f a b r y c z n y m

L G R A B O W S K I
S z p i t a l n a  7
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l \ l a  S M u r o J ó z e f  C iszew ski

Nieudały wywiad
N ajzn a m ien its i p iłk a rz e  polscy 

n a  p rze s trze n i dw udziesto lec ia.

! WtO-n y i o  to  d n ia  2 m a ja ,
JL> re k .

D zw o n ię . D rzu ń  o tw ie r a  s łu żą c a  
„ za w a lid ro g a "  (za jm o w a ła  s w o ją  
osobą  ca łe  p r ze jś c ie ) .

—  C zy  m o g ę  s ię  w id z ie ć  z  k o le ­
gą  R a fa łe m  Ł y k o ?  —  z a p y ta łe m  
n a  w s z e lk i  w y p a d e k  g rze czn ie .

—  Z a  c h w ilę . W ła śn ie  te ra z  n ie  
m o żn a  m u  p r ze s zk a d za ć , bo „g im ­
n a s ty k u je "  b o ks. J a k  s ię  „ ro n d a "  
s k o ń c z y , to  w  p r z e r w ie  p r z e d  w ie -  
s ło w a n ie m  b ę d z ie  m ó g ł s ię  P a n  z  
n im  zo b a c zyć .

—  A .. .  to  o n  te r a z  ć w ic z y ?
—  » T r y n u je " ,  m ó w i  s ię  p ro szę  

pa n a  —  p o p ra w i ła  m n ie  fa c h o w o

Z d z iw ił e m  się .
—  S k ą d  p a n i  u m ie  ta k  m ó w ić ?

O o, n a s z  p a n  m ło d y  w y m a g a
od  n a s  w s z y s tk ic h  w  d o m u  a b y ś ­
m y  s ię  w y r a ż a li  n a  sp o r to w o .. M ó­
w i  o n  ta k :  „ ja k  k to ś  n ie  tr y n u je ,  
to  m u s i  m ie ć  sp o r t  c h o c ia ż  w  g ę ­
b ie"...

M is tr z  R a fa ł  w  k o s t iu m ie  g im ­
n a s ty c z n y m  le ża ł n a  b o k u  w  k ą c ie  
k a w a łk a  r in g u  i... n a js p o k o jn ie j  w  
śu ń e c ie  c z y ta ł  so b ie  ja k ą ś  k s ią żk ę .

—  D zie ń d o b ry !
W id o c z n ie  m u s ia ł  b y ć  ba rd zo  

za c z y ta n y , bo  p r z e s tr a s z y ł  s ię  i  p o ­
d e r w a ł s ię  n a  n o g i

—  J a  tu  do  w a s  n a  w y w ia d ,  ze  
„ S p o r tu  S z k o ln e g o "  —  r z e k łe m .

R a fa ł  b y ł  w y r a ź n ie  z a k ło p o ta n y .
—  N o  to  m o ż e  j a  s ię  u b io rę . Z a ­

c ze k a jc ie  c h u ń lę , j a  z a ra z  w ró c ę .  
W y s z e d ł  i  z o s ta w i ł  m n ie  sam ego . 
K o r z y s ta ją c  z  o k a z j i  ro zg lą d a łe m  
s ię  c ie k a w ie  po  c a ły m  p o k o ju .  
, P r z y b y t e k  s p o r tu "  p r z e d s ta w ia ł  
s ię  r z e c z y w iś c ie  c ie k a w ie .  —  M usi 
to  b y ć  n ie la d a  sp o r to w ie c  —  p o ­
m y ś la łe m  so b ie . —  W y w ia d  z  n im  
b ę d z ie  c h y b a  b. c ie k a w y .

P o  k i l k u  m in u ta c h  k o le g a  R a fa ł  
w s z e d ł  u b r a n y  c a łk o w ic ie , n a w e t  
m ia ł  n a  so b ie  p a l to  a  w  rę c e  t r z y ­
m a ł c za p kę .

—  P o r o z m a w ia m y  m o ż e  n a  u l i ­
c y  —  p o w ie d z ia ł  —  bo  a k u r a t  m u  
s zę  s ię  s p ie s zy ć  do  s z k o ły  n a  t r e -  
n ig . T a k  s ię  za c z y ta łe m , ż e  b y ł­
b y m  o t y m  z a p o m n ia ł,  g d y b y  n ie  
W a sze  p r z y jś c ie .

W y s z l i ś m y  n a  u lic ę .
—  J a k ie  s p o r ty  u p ra w ia c ie ?  —  

za c zą łe m  b e z  w s tę p ó w .
—  W s z y s tk ie !

—  O o, to  d u żo !  A  ja k i  n a p r z y -  
k ła d  czas ro b ic ie  n a  100 m ?

—  10,7.
—  A  n a  1.500 m .
—  3:55,0.
—  R z u t  ku lą ?
—  14.81.
N a g le  p r z e d  n a m i w  g łę b i u l ic y  

u jr z e l iś m y  ja k iś  t łu m ,  k o tło w isk o ,  
z  k tó re g o  d o la ty w a ły  p r ze ró żn e  
w r z a s k i .

W  p e w n e j  c h w il i  ja k iś  C złouńek  
w y r w a ł  s ię  i  za c zą ł u c ie k a ć  a  za  
n im  tu ż ,  tu ż ,  p ę d z i ła  p e w n a  d a m a  
z  r o z w ia n y m  w ło s e m  k r zy c zą c  w  
n ie b o g ło sy :

—  R a tu n k u !  T r z y m a jc ie  z ło ­
d zie ja !...

L u d z ie  z e  w sz e c h  s tr o n  zb ie g a li 
s ię  n a  p o m o c .

Z ło d z ie j  p ę d z i ł  w p r o s t  n a  nas.
—  Ł a p c ie  go z  le w e j  s tr o n y , ja  

bę d ę  t r z y m a ł  go  z  p r a w e j  —  k r z y  
k n ą łe m  s z y b k o  do  k o le g i Ł y k a  —  
i  r o z s ta w iłe m  s ze r o k o  ra m io n a . 
N ie  m ia łe m  szczęśc ia . Z ło d z ie j  
sk r ę c i ł  w  le w o  i  n ie  z m n ie js za ją c  
te m p a , śm ig n ą ł  k o ło  m n ie . W  o-  
s ta tn ie j  c h w il i  o b e jr z a łe m  s ię  w  
b o k  i  a ż  za n ie m ó w iłe m  z  w r a ż e -

O to  Ł y k o ,  ta  n a d z ie ja , ta  c h lu ­
ba  sp o r tu , p o p c h n ię ty  p r z e z  u -  
c iek a ją ce g o  z a c h w ia ł s ię , j a k b y  
o tr z y m a ł m o r d e r c z y  s ie r p o w y  i  u -  
p a d ł  n a  b r u k .  J e g o  p r ze ra że n ie  
b y ło  w id o c zn e . W  n a s tę p n e j  c h w i­
li  z e r w a ł  s ię  i  r z u c i ł  do  u c iec zk i .  
C h c ia łe m  go  z a tr z y m a ć , k r z y k n ą ­
ł e m  coś do  n ie g o , a le  w  t e j  c h w il i  
ro z d z ie li ł  n a s  t ł u m  g o n ią c yc h  z  
d a m ą  z  r o z w ia n y m  w ło s e m  n a  czo  
le.

—  T o  m a  b y ć  sp o r to w ie c ?  —  
r z e k ł e m  o s tro  n a  g ło s , —  a  p o  t y m  
zo r ie n to w a w s z y  s ię , ż e  p rze c ie ż  
n ie  m a m  do  k o g o  m ó w ić , p o m y ­
ś la łe m  so b ie  z e  z ło śc ią  w  d u c h u ;  
ż e  p r ze c ie ż  c a ła  w a r to ś ć  sp o r tu  po  
le g a  n a  t y m ,  ż e b y  z d o b y tą  s p r a w ­
n o śc ią  f iz y c z n ą  m o ż n a  b y ło  p o s łu  
ży ć  s ię  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m .

I  n a g le  p r z y p o m n ia łe m  sob ie  
s ło io a  „ w y try n o w a m e j"  s łu żą c e j:  
„ nasz p a n  m ło d y  m ó w i, ż e  ja k  
k to ś  n ie  „ t r y n u je "  to  m u s i  m ie ć  
s p o r t  c h o c ia ż  w  g ę b ie" .

B y ł e m  w śc ie k ły .
W y w ia d  s ię  n ie  u d a ł!

M A C I E J  P IG W A .

2. Obrońcy
B utanów  — G ałe ck i — Z iem ian  — P a ją k  — F ry c

W  n u m erze  51 ,J>portu S zk o ln e g o “  rozpoczęliśm y  d ru k  c y k lu  a r ty ­
k u łó w  zn a k o m iteg o  ong iś  p iłk a rza  J ó ze fa  C iszew skiego , pośw ięco ­
n y c h  n a jzn a m ie n its z y m  p iłk a rzo m  p o lsk im  na  p rze strze n i d w u d z ie ­
sto lec ia . W  k o le jn y c h  a r ty k u ła c h  J ó ze f C is ze w sk i o m ó w ił b ra m ka ­
r zy  (w  n r  51 i  53) i p ra w y c h  obrońców  (w  n r  63). P on iże j J ó ze f C i­
sze w sk i k la s y f ik u je  le w y ch  obrońców .

przez d łu g i o k res  na jlep szą  p a rę  o 
b rońców  Polsk i.

D rugie  m ie jsce  odda jem y  G ałec­
kiemu (Ł .K .S .). W 1925 ro k u  wi- 
:!zimy go w  Ł ódzk ie j d ru ży n ie  na 
p raw y m  sk rzyd le . Z czasem  p r z e ­
niesiony  n a  pozycję  obrońcy  zak li- 
n a ty zo w a ł s ię  n a  n ie j i pozostał do 
dzisiejszego d r ia .  Je g o  w a lo ra m i są: 
pokó j i sk i tLCzność w  grze , czy­

stość i  pn-.iM ść w ykopu , je d y n ie  s i­
ła  i  d ługości n ie  im ponu jąca . T ak ty - 

sn ie  g ry w a ł n a  5-kę, to też  w w a l­
ce o p iłk ę , n a w e t z  d o b ry m i p rze ­
c iw n ikam i przew ażn ie  w ychodzi! 
zw ycięsko. Jeszcze  dziś dz ięk i ty m  
w alorom  je s t  je d n y m  z pow ażnych  
k an d y d a tó w  do rep rez en tac ji.

T rzecie  m ie jsce  n a leży  bezw zglę­
dn ie  do Z iem iana  (T arnoy ia  po tem
I.eg ia  V. - n a ' .  S zybk i ja k  b u rza  i 
zw ro tny . W  p o je d y n k ac h  solow ych 
n ie  do pokonan ia . N ie znam  n a p a s t­
nik." ' tó ry  m óg łby  s ię  pochw alić , że 
,".vyi.-wał“  Z iem iana. Szed ł zaw sze 
•stro  n ie  ty lk o  n a  p iłk ę , a le  i  n a  prze  
iw n ika . To te ż  n ie  raz  m ia t z a ta rg i 

’ak  z g raczam i ja k  ró w n ież  i z  sę ­
dziam i. G ra  jego  nadzw yczaj sk u te ­
czna n ie  by ła  je d n a k  efek tow na  i to 
m oże by ło  d ru g im  pow odem  że n ie

.'w idyw aliśm y go w  b a rw ae .i r e p re ­
z en tac ji . P ierw szy m  pow odem  b y ł 
B ułanow  i jego  św ie tn a  g ra . Z iem ian  
b y ł  zaw sze  w ra ż liw y  n a  zew nętrzny  
w yg ląd  do tego  sto p n ia , ż e  w ycho ­
dząc z bo isk a  p u d ro w a ł n a w e t ko ­
lan a . T ak  m ów ią  z łośliw i. K to  chce 
n iech  w ie rzy .

| 4 -te  m ie jsce  z a jm u je  P a ją k  (Le- 
ch ia  L w ów  —  C raco v ia ). Szybki 
i energ iczny  w  w alce , o  dość  d a le ­
k im  w ykop ie  z le w e j nog i. I  to  są  

j m oże w szys tk ie  za le ty , ja k ie  m ożna 
!n n im  w ym ien ić , w ;s ta rc z ą  jed nak ,
! by p raw ie  przez  10 la t g rac  w  ta k  
d o b re j d ru ży n ie  ja k ą  je s t  C racoyia . 
Z łe u s ta w ian ia  s ię  i  n iebezp ieczne  
k ik sy  n ie  po z w a la ją  n a  to , by  moż- 

!n a  m u  b y ło  z zau fan ie m  polecić re- 
! p rezen to w an ie  b a rw  po lsk ich .
! 5 -te  m ie jsce  odda jem y  Frycow i 
(CracGvia). B y ł to  m is trz  w  u s ta ­
w ia n iu  p rzeciw n ików  n a  pozycji 
spa lonej. P a m ię ta jm y  o ty m , że 

| F ry c  g ry w a ł w  czasach, gdy  obow ią­
zy w ały  s ta re  p rzep isy . A  w ięc 3 

l p rzeciw n ików  m u sia ł m ieć  na p ast-  
] n ik  p rze d  sobą  by  n ie  być  n a  pozy- 
| cji spa lonej. (D zisiaj 2 -u c h ) . I  F ry c  
ro b ił to  zn akom icie . P oza  ty m  tw a r ­
dy  i  energ iczny , je d n a k  n a  sk u te k  

i  b ra k u  te ch n ik i g ra ł z b y t o stro  i  fau- 
lo w a ł i  to  w  sposób o ste n ta cy jn y  i 
n ie ład n y . P rzez  szereg  la t tw orzy ł 
w raz  z G in tlem  żelazną  obronę C ra - 
eovii. Z innych  ob rońców  w ym ienić  
na leż y : 6) D ońca  z C racovii, 7) K m i 
cińsk iego  z C zarnych , 8) C epu rsk ie- 
go z W isły, 9) H eid en re ic h a  z I.F.C.,
10) G icbu rtow sk iego  z  Pogonii.

d B A  m eczy  w  b a rw ac h  Polon ii.
35 m eczy  w  w arszaw sk ie j 

K oron ie  i  6 m eczy  w  w arszaw sk ie j 
L eg ii p rze d  w stąp ien iem  do Polonii. 
25 raz y  w  re p r . W arszaw y i 29 w 
rep r . Po lsk i. O to b ila n s  spo rtow y  
na jlep szego  naszego  lew ego  o b roń ­
cy J u r k a  B u tanow a. N ic też  dz iw ne­
go że w  r . 1932 w  p leb iscycie  u rz ą ­
dzonym  przez  P rz e g lą d  S portow y 
u zyskał ty tu ł  „ k ró la  po lsk ich  p iłka- 
r z y “. W tym że  sam ym  ro k u  on r a ­
tu je  P o lon ię  od  sp a d k u  z L ig i. D e­
c y d u jąc y  m ecz P o lon ii z  C zarnym i 
ze  L w ow a . P o lon ii w y s ta rc za ł w y ­
nik  n ie ro z s trzy g n ię ty  a C zarn i m u ­
sie li m ecz w ygrać , chcąc u trzym ać  
s ię  w L idze. J e s t  jeszcze 5 m in u t do 
końca  m eczu , a  C zarn i prow adzą 
1:0 i w cale  n ie  zanosi s ię  n a  to , by 
n ie m raw y  a ta k  Polonii m ógł s tr z e ­
lić  choć je d n ą  b ra m k ę  lw ow ianom . 
P rzechodzi w ów czas Bułanow  do 
a tak u . Ł ańko  w ysuw a  m u długą  
p iłkę  do przodu . Bułanow  błyska  
w iczn ie  s ta r tu je ,  w yprzedza  w szys t­
kich  i s trz e la  w yró w n u ją cą  b ram kę. 
N a try b u n a c h  szał radości. Polonia  
ży je , „C zarn i z deg radow an i".

W  rep re z e n ta c ji n a jle p ie j g ra ło  
m u  się  z  M a rty n ą  i  tw o rzy ł z nim Zaw o d n ic y  „ W yścigu  A só w “  o d b y teg o  14 bm . w  W arszaw ie  na  starcie
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W a h l  z e r w a ł  s ię  z  m ie js c a .  K la w i s z e  p i a n in a  j ę k ­
n ę ły  p o d  je g o  d ło n ią .  P r z e z  s e k u n d ę  s t a ł  b l a d y ,  z  r o z - .  
s z e r z o n y m i  ź r e n ic a m i  i  b i j ą c y m  m o c n o  s e rc e m .

—  C o  s ię  s ta ło ?  —  z a p y ta ł  M a rk iz .
W a h l  s p o j r z a ł  n a  n ie g o  p ó łp r z y t o m n ie .
—  P r z y le c ie l i . . .  —  s z e p n ą ł .  —  P r z y le c i e l i  —  p o ­

w tó r z y ł  ś m ie ją c  s ię  i  m r u g a j ą c  o c z a m i, k tó r e  z a ­
s z k l i ło  w z r u s z e n ie .

N a g le  r o z t r ą c i ł  ic h ,  d o p a d ł  o k n a ,  sk o c z y ł .
—  Z w a r io w a ł ,  c z y  c o ?  —  r z e k ł  A n io łe c k i ,  s p o g lą ­

d a j ą c  p y t a j ą c o  s w y m i  w y łu p ia s ty m i  n i e b ie s k im i  
o c z y m a  p o  tw a r z a c h  o b e c n y c h .

D y m i t r i u k  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i  i  p o d s z e d ł  d o  
o k n a .

W a h l  p ę d z i ł  w  s t r o n ę  lo tn i s k a  n a  p r z e ł a j  p r z e z  
t r a w n i k i  i  k lo m b y .  T r ó jk a  P Z L - i  w o ln o  k o ło w a ła  d o  
h a n g a r u .

—  N ie  r o z u m ie c ie ?  —  s p y t a ł  f le g m a ty c z n i e  M a r ­
k iz ,  z a b i e r a j ą c  s ię  z n ó w  d o  p o le r o w a n ia  p a z n o k c i . .  — 
M y ś l iw c y  z  K o ś c iu s z k o w s k ie j  w y s ł a l i  t r ó j k ę  d o  
W a h la  n a  im i e n in y .  P r z e c i e ż  t o  j e g o  e s k a d r a .  B a r ­
d z o  ł a d n ie  z  ic h  s t r o n y ,  n ie ?

A n io łe c k i  o d e t c h n ą ł  z  u lg ą .
—  M y ś la łe m , ż e  o n  n a p r a w d ę . . .  t e g o .. .  —  z a k r e ś l i ł  

p a l c e m  k ó łk o  n a  c z o le . —  T o  w a r i a t !  —  d o d a ł ,  k iw a ­
j ą c  g ło w ą  n i e  b e z  p e w n e g o  o d c ie n ia  p o d z iw u

—  M iły  w a r i a t !  —  p o w ie d z ia ł  K o r i a n o w ic z .  —  J a  
g o  r o z u m ie m . T o  n a s z  c z ło w ie k :  l o tn i k  p r z e z  d u ż e  L .

—  P r z e z  d u ż e  L  —  t a k  —  m r u k n ą ł  D y m i t r iu k .  — 
Aie nie nasŁ

—  D la c z e g o ?  —  o b r u s z y l i  s ię .
D y m i t r iu k  z d j ą ł  b in o k le  i  p r z e c i e r a ł  j e  c h u s te c z k ą .
—  T o  i c h  c z ło w ie k  —  o d r z e k ł .  —  I c h  p i lo t :  m y ­

ś l iw ie c  s p o d  G w ia ź d z i s ty c h  Z n a k ó w . W e s z ło  m u  to  
w  k r e w ,  m ó w ię  w a m :  o n  w r ó c i  d o  t e j  e s k a d r y . . .

—  J e s t  b a r d z o  d o b r y m  i n s t r u k to r e m  —  z a u w a ż y ł  
M a rk iz .  —  N ie  p u s z c z ą  g o  s t ą d  ł a tw o .  P o s ie d z i  t u  
z e  c z t e r y  l a t a ,  a  p ó ź n ie j . . .  —  m a c h n ą ł  r ę k ą  z  z n i e ­
c h ę c e n ie m .

—  B ę d z ie  b a r d z o  d o b r y m  d o w ó d c ą  m y ś l iw s k ie j  
e s k a d r y ,  a  ta k ż e  d y w iz jo n u ,  z o b a c z y c ie .  T a m  j e s t  
j e g o  m ie js c e .  P o w in i e n  s ię  s t a r a ć ,  ż e b y  g o  p r z e n ie ś l i .

—  O n  —  s t a r a ć  s ię  o  p r z e n ie s ie n ie ? !  —  w y k r z y k ­
n ą ł  K o r i a n o w ic z .  —  O n  u w a ż a ,  ż e  t u  m a  d łu g i  do  
sp ła c e n ia .

—  W a h l  m a  d łu g i? !  —  z d u m ia ł  s ię  A n io łe c k i .
—  D łu g i  lo tn i c z e  —  w y j a ś n i ł  K o r i a n o w ic z .  —  N a ­

u c z y l i  g o  t u  la t a ć ,  w ię c  te ra z . . .
—  W ię c  t e r a z  p o l ic z ą  m u  l i c h w ia r s k i e  p r o c ę n ty  —  

p r z e r w a ł  G o rz k o w s k i .  —  N ie  p r ę d k o  w r ó c i  d o  p u łk u .  
I le  p a n  t u  la t .  s ie d z i ?  —  z w r ó c i ł  s ię  d o  M a rk iz a .

—  P i ą t y .  O d  t r z e c h  l a t  n i e  l a t a ł e m  n a  m y ś l iw s k ie j  
m a s z y n ie  —  r z e k ł  M a r k i z  p o n u r o  i  z a m y ś l i ł  s ię .

—  T a k  m u s i  b y ć  —  w e s t c h n ą ł  K o r i a n o w ic z .  —  I. j a  
b y ł e m  k i e d y ś  m y ś l iw c e m .

W a h l  z  b i j ą c y m  s e r c e m  z b l iż a ł  s ię  d o  h a n g a r u ,  p o d  
k tó r y m  m ie lą c  ś m ig ła m i  s t a ł a  t r ó j k a  P Z L - i  z  K o ­
ś c iu s z k o w s k ie j  E s k a d r y .

P o g o d a  t r w a ł a .  W  d r u g ie j  p o ło w ie  m a j a  te g o  r o k u  
b y ło  g o r ą c o , j a k  w  l ip c u .  D ę b l in  o d  ś w i tu  d o  z m ro k u  
s z u m ia ł ,  b r z ę c z a ł ,  w a r k o ta ł  o d  lo tó w .  W  p o w ie t r z u  
g ę s to  b y ło  o d  m a s z y n .

S i e d m i u  u c z n ió w  p o r u c z n ik a  S t a n i s ł a w a  W a h la  
u k o ń c z y ło  p ie r w s z y  i  d r u g i  t y p  s a m o lo tó w  s z k o ln y c h  
w  r e k o r d o w o  k r ó tk im  c z a s ie .  N a  s t a r t  w y s z ł y  400- 
k o n n e  P o t e z y  X V .

W a h l ,  w y s c h ł y  n a  d r z a z g ę , z  o c z y m a  z a p a d n ię ty m i  
w  g łą b  c z a s z k i  z  n ie w y w c z a s u ,  z  t w a r z ą  o k o p c o n ą  
daimem spalin, wracał w-ieczorem do swe&o pokoju

w  b u d y n k u  „ k a w a l e r s k im " .  M a c h in a ln ie  s i ę g n ą ł  p o  
k lu c z ,  k t ó r y  l e ż a ł  j a k  z w y k le  n a  f u t r y n i e  d r z w i,  
o tw o r z y ł  i  n a c is n ą w s z y  p o  d r o d z e  g u z ik  d z w o n k a , 
w  u b r a n iu  r z u c i ł  s ię  n a  łó ż k o .
B o l a ły  g o  w s z y s tk ie  k o ś c i  o d  d łu g o t r w a ł e g o  s ie d z e ­
n i a  w  n ie w y g o d n e j  p o z y c j i  n a - i n s t r u k t o r s k i m  m ie j ­
s c u  k a b in y  P o te z a .  W  z m ę c z o n y m  m ó z g u  w ir o w a ły  
m y ś l i  i  p y t a n i a ,  n a  k t ó r e  n i e  s z u k a ł  n a w e t  o d p o w ie ­
d z i, o d k ła d a j ą c  t o  d o  r a n a .  M y ś l i  p ę d z o n e  in e r c j ą  
w y s i łk u ,  k tó r y  b y ł  c o d z ie n n y m , p o w s z e d n im  u d z ia ­
łe m  k a ż d e g o  i n s t r u k t o r a .  M y ś l i  j u ż  n i e s k o o r d y n o w a ­
n e , r o z p a d a j ą c e  s ię ,  m ę tn e ,  n ie z d o ln e  d o  u tw o r z e n ie  
lo g ic z n e g o  z w ią z k u ,  ła d u  i  p o r z ą d k u ,  z  k tó r e g o  m o ż -  
n a b y  w y s n u ć  j a k i e ś  w n io s k i .  M y ś l i  o b r a c a j ą c e  s ię  
w  k ó łk o  b e z  u d z i a łu  w o li,  s t a n o w ią c e  c h a o ty c z n y  
zb ió r-  w r a ż e ń ,  u w a g ,  z a g a d n ie ń ,  d o z n a ń ,  d o ś w ia d c z e ń  
i z d a r z e ń  c a ło d z ie n n y c h  lo tó w  z  u c z n ia m i  n a  d w u -  
s te r z e .

—  Z a w a d z k ie m u  m a s z y n a  w is i  p t z y  s t a r c i e  w  l e ­
w o . N ie  w ia d o m o  d la c z e g o . N ie  m o ż e  s ię  te g o  o d u ­
c zy ć . L e w a ld  m a  t r a w e r s  p r z y  lą d o w a n iu .  J a k  n a j ­
l e p ie j  w y t łu m a c z y ć  p r z e jś c ie  z je d n e g o  s k r ę t u  b e z  
g a z u  w  d r u g i  p r z y  p o d c h o d z e n iu  e s a m i  d o  lą d o w a ­
n ia ?  C o  o n  r o b i  ź le , t e n  L e w a ld ?  C o  o n  r o b i  ź le ?  
G d z ie  j e s t  b łą d ? . . .  P o k a z a ć .. . ,  a l e  p o w in ie n  s a m  d o  t e ­
go  d o jś ć .  T r z e b a  m u  z o s ta w ić  j a k  n a jw ię c e j  s a m o ­
d z ie ln o ś c i .  N ie  d o ty k a ć  s t e r u :  n ie c h  s a m  p o p r a w ia . 
N ie  d o ty k a ć  s te r u . . .

W s z e d ł  o r d y n a n s .  W a h l  k a z a ł  m u  p r z y n ie ś ć  z s ia d ­
łe g o  m le k a  i z i e m n ia k ó w  z  k rs j-m ą , p c o z y m  p r z e m ó g ł  
z m ę c z e n ie ,  w s ta ł ,  r o z e b r a ł  s ię , u m y ł  t w a r z  i  r ę c e  i  z a ­
s i a d ł  d o  p i s a n i a  l i s tu .

T e n  l i s t  z a c z ę ty  p r z e d  d w o m a  ty g o d n ia m i ,  n ie  d a ­
w a ł  m u  s p o k o ju :  m ia ł  n a d e jś ć  d o  K r a k o w a  15 m a ja . . .

„ N ie  m o g ę  g o  j a k o ś  s k o ń c z y ć "  —  p is a ł .  —  „ Z a s y ­
p i a m  n a d  p a p ie r e m , z  p ió r e m  w  r e k u .  T y lk o  n io  
m y ś lc ie ,  ż e  n a r z e k a m . N ie :  k o c h a m  t ę  p r a c ę  i m ó j 
z a w ó d  p i lo t a .  M y ś l ,  ż e  j e s t e m  in s t r u k to r e m  w  te j 
s a m e j  s z k o le -  p i lo tó w ,  w  k t ó r e j  n a u c z y łe m  s ię  l a t a ć —  
n a o e łn i a  m n ie  d u m ą ,

d.


